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Przedpłata wynosi:
W Krakowie:

miesięcznie 1 złr., kwartalnie tt złr., 
półrocznie O zł., rocznie 19 zł.

Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt 
miesięcznie.

;Na prowincji i w całej monarchji 
Audti o-Węgierskiej:

miesięcznie 1  złr. łS5 cnt., kwartalnie 
4 złr. półrocznie 8  złr., Tocznie 18 złr.

K am er p o jed y ń czy  6 cn t.

Kraków, Czwartek 37 Marca 1890. Bocznik II.

POLSKI
wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena o g ło s z e ń :
Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz ftO ccntuw, za nastę­
pne po 5 centów — Małe ogłoszenia 
na pierwsze! stronie 9 0  centów wksa 
i 1  cen.y od wyrazu; na ostatniej stro­
nie l O  cnt. taksa i 9  cnt. od w yr..j. 
W  rubryce „ Nadesłane" 90 centów od 

wiersza.

Adres dla telegramów:
„ K  U S J E U "  —  K  S A K  Ó W . 

Rękopisów Pedakeji swnwa.

RBIłAKOJA. I ADMXRriSTJR A OJ A.: ulioa BzewsKa. Nr. *7, I. piętro.

OD WYDAWNICTWA.

Ze zbliżającym się nowym kwar­
tałem, upraszamy Szanowny cli Czy 
telników o wczesne odnowienie przed­
płaty, która wynosi:

W Krakowie:

miesięcznie . 
kwartalnie 
do końca roku

1  złr.
l i  , 
9  „

Z a  odn oszen ie  do donuu m iesięczn ie 1 5  cni.

Na prowincji: 

miesięcznie . . .  1 złr. tl.fi ent. 
kwartalnie . . .  41 r „
do końca roku . . 1 $  „ — „

Prenumeratę wysyłać należy wprost
do Administracji K u r  jera Pol- 
skiego w Krakowie, ul. Szew­
ska I. 7, I. p., gdyż w razie prze 
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.’

Z Koła polskiego.
Od komisji redakcyjnej Koła poselskie­

go polskiego w Wiedniu otrzymaliśmy 
następujące sprawozdanie:

Na początku posiedzenia Koła posel­
skiego polskiego w dniu 23 maroa 
przedłożono petycje do Koła nadeszłe. 
Mianowicie przedłożono: petycję W y­
działu powiatowego nowotarskiego nade 
słaną na ręoe p. Yayhingera, a żądającą 
przedsięwzięcia przez Koło odpowiednich 
kroków, w oelu, iżby ustawa rybacka, 
uchwalona przez Sejm, weszła w życie; 
petycję tę przekazało Koło polskim człon­
kom komisji budżetowej a w szczególno 
sci p. Bobrzyńskiemu, aby tę sprawę po­
parł przy załatwianiu odpowiedniego dzia­
łu budżetu. Petycję Towarzystwa nau­
czycieli szkół wyższych o powiększenie 
liczby szkół średniob w Galicji, przedło­
żoną przez p Czerkawskiego przekazano 
temuż posłowi, aby tę sprawę przedsta­
wił Kołu, gdy toozyć się będą szczegó­
łowe rozprawy nad budżetem. Petycje o 
poparcie podań o odpisanie podatku grun­
towego z powodu szkód przez posuchę i 
myszy, przekazano członkom odpowiedniej 
komisjj Koła. Petycję Rady powiatowej 
buczackiej o zniżenie opłat za przewóz 
drogami żelaznemi soli dla bydła, popar­
tą przez p. W ład. Czayfcowskiego, prze­
kazano odnośnej komisji Koła. Nad pe­
ty oj ą wniesioną do Izby poselskiej przez 
Tow. cnowu koni w Galicji o urządze­
nie w Galicji państwowych zakładów za­
kupu dla armji i chowu źrebiąt, wraz z 
prośbą, aby Koło poselskie polskie tę pe- 
tycję poparło, rozwinęła się w Kole krót­
ka dyskusja, na wstępie której p. Stru- 
szkiewicz wnosił, aby członkom komisji 
budżetowej polecić poparcie tej petycji 
u rządu i w Izbie. K oło po zakończeniu 
dyskusj, uchwaliło, aby polscy członko­
wie komisji izbowej, do której petycja ta 
będzie przekazaną, starali się o pomyśl­
ne je j załatwienie w komisji, a zarazem 
uchwalono poprzeć tę sprawę w minister­
stwie rolnictwa przez wyprawienie depu- 
tacji, do której wyznaczono: pp. Beno- 
ego, Czaykowskiego W ład., Popowskie- 
go i Struszkiewieza.

Następnie przewodnieząoy p. Jaworski 
zawiadomił Koło, że ponieważ rozprawy 
nad projektowaną ustawą rozszerzającą 
okręg konnumcyjny miasta Wiednia i za­
prowadzającą zmiany w opłatach konsum- 
cyjnych od przedmiotów wprowadzanych 
do tegoż okręgu, zajmą jeszcze kilka po­
siedzeń, przeto rozprawy nad budżetem 
w Izbie rozpoczną się dopiero po ferjach 
wielkanocnyob, po których w d. 14 kwie­
tnia zebrać się ma Izba poselska.

P. Chrzanowski wniósł, aby przewodni­
czący i fczłonkowie komisji parlamentar­
nej starali się, iżby przed zawieszeniem 
posiedzeń Izby na ferje wielkanocne, za­
mieszczony był na porządku dziennym 
obrad, roztrząśnięty już przez komisję i- 
zbową projekt ustawy o dawaniu poży­
czek przez Bank austro-węgierski na war- 
ranty wystawione przez zarządy składów 
publicznych; albowiem sprawozdanie ko­
misji izbowej jest już gotowe a gdyby 
zaś ta ustawa ważna dla kraju naszego, 
który składy >ubliczne już wydatkiem 
400.000 złr. założył, nie była ueb walona 
przed rozprawami nad budżetem, została­
by zapewne odroozoną do jesieni z zna­
czną szkodą kraju Po krótkich rozpra 
wach Koło uchwaliło, aby przewodniczą­
cy i komisja parlamentarna Koła starali

się, iżby ustawę wymienioną postawiono 
na porządku dziennym obrad przed ferja- 
mi wielkanocnemi, a gdyby nie można 
było tego przeprowadzić, aby weszła na 
porządek obrad przed odroczeniem Izby 
do iesieni.

Pp. Chotkowski, Zaremla, Czajkowski 
Wł. i Sawczyński przedstawiwszy, że d. 

14 kwietnia jest własnte drugie święto 
wielkanocne według obrządku unickiego, 
a przeto zwołanie Izby na ten dzień by­
łoby nieoduowiednie, wnieśli, iżby pre- 
zydjum Koła postarało się, aby Izba po-! 
selska dopiero na 16 kwietnia zwołaną j j  
została. Po krótkiej dyskusji Koło wnio­
sek ten przyjęło.

Przewodniczący p. Jaworski otworzył 
obrady nad postępowaniem delegacji pol­
skiej przy ogólnych rozprawach w Izbie 
poselskiej nad budżetem. Po długich o- 
bradach poufnych o przyszłem postępo­
waniu w Izbie poselskiej przy rozpra­
wach nad budżetem, w których zabierali 
głos p p .: Jaworski, Rutomki, Niemcey- 
nowski, Ahrahamuwicz, Chrzanowski, Pi- 
niński, Bobrzyński, Orzechowski, Skar­
szewski, Buczka, Lewakowsh Karol i 
Madeyski, Koło przyjęło wniosek prze­
dłożony przez p. Jaworskiego: „K oło u- 
puważnit swoją komisję parlamentarną, 
aby oceniła i orzekła wśród rozpraw, 
czyli i w jaki sposób przewodniczący ma 
zebrać głos w ogólnych rozprawach nad 
budżetem".

W reszcie p. Rappaport przedstawił, iż 
z wielu stron kraju dochodzą rąk jego 
i innych posłów pisma, wykazujące zwięa- 
szającą się nędzę między ludnością ży­
dowską w miastach i miasteczkach gali­
cyjskich i wspomniał, że otrzymał w tym 
względzie m em orja ł; przyznał dalej, że 
wiele jeszcze pod tym względem braku­
je  dat, że powody nędzy są nietylko e- 
konomiczne, że szerokie podjęcie tej spra­
wy należałoby w istocie do Sejmu, ale 
że także zadaniem delegacyj polskiej w 
Radzie państwa byłoby zbadać tę sprawę 
i przekonać się, co możnaby zrobić teraz 
dla niesienia pomocy. W  kont luzji swycb 
uwag przedłożył następujący wniooek: 
„K oło  wyznaczy komisję z pięciu człon­
ków, któraby zajęła się zbadaniem mate- 
rjału, przedłożyć się jej mającego w spra 
wie nędzy ludności żydowskiej i ogólne­
go jej położenia ekonomicznego w Gali­
cji, a po opracowaniu tego materjału 
przedstawi Komisja swego ezasu Kołu 
właściwe wnioski".

Nad wnioskiem tj m rozwinęły się roz­
prawy, w których zabierali głos pp.: Bo- 
brzyński, Chrzanowski, Piniński, Rutowski, 
Lewakowski Karol, ks. Czartoryski i Ja­
worski. W śród tych rozpraw wykazano, 
iż Sejm jest właściwie odpowiednią wła­
dzą, która może się zająć oałą tą spra­
wą poruszoną przez p. Rappaporta i zba­
dać o ile nędza, szerząoa się między ży­
dowską ludnością powstaje z powodów 
ekonomicznyoh, a o ile z innych przy­
czyn i powziąć odpowiednie uchwały; 
zaś Koło poselskie polskie w Radzie 
państwa mogłoby tylko roztrząsn^ć me- 
morjały i petycje do niego wystosowane 
i obradować nad doraźnemi środkami ul­
żenia nędzy. Wskazano również wśród 
dyskusji, iż bieda dotyka także chrześci­
jańską ludność w miastach i miastecz­
kach ; że ponieważ uchwalone już usta­
wy wyznaczyły ze skarbu państwa i ze 
skarbu kraj. znaozne sumy na pomoo ludno­
ści rolniczej niedostatkiem dotkniętej, prze 
to tyczą się także ludności rolniczej w na­
szych miasteczkach rolniczych, ale nie 
można z tych sum czerpać nic dla lu­
dności rękodzielniczej lub handlującej. 
W śród tych rozpraw p. Bobrzyński przed­
łożył, w miejsce wniosku p. Rappaporta, 
następujący wniosek: „Memorjał wnie­
siony przez p. Rappapurta w sprawie po­
łożenia ekonomicznego ludności żydow­
skiej w Galicji, przekazuje się do spra­
wozdania członkom komisji budżetowej 
z przybraniem kilku posłów, których 
Koło wyznaczy11. Zaś p. Jaworski stre­
szczając różne wnioski, dążące Qo wzię­
cia pod rozwagę także sprawy niedostat­
ku szerzącego się między ludnośoią miast 
i miasteczek, wniósł dodatek do powyż­
szego wniosku p. Bobrzyńskiego: „K o ­
misja ma także zwrócić swoją uwagę na 
niedostatek szerzący się w miastach i 
miasteczkach i sprawozdanie w tym wzglę­
dzie Kołu przedłożyć*.

Bo zamknięciu rozpraw, Koło przyjęło 
jednomyślnie powyższy wniosek p. Bo- 
brzyńskiego, oraz dodatek p. Jaworskie' 
go, a do członków komisji budżetowej 
mającej te sprawy roztrząsać, dodano 
pD .: ks. Czartoryskiego, Rappaporta, Ro 
senstocka i Lewakowskiego Karola.

Z prowinęu.
Il.ist „ Kurjera Polskiego14).

Z  pod Wieliczki, d. 25 marca.
Jaka szkoda, że Dante nie jeździł o tej 

portie gościńcem  m iędzy Gdowem  a W ieli­
czką, bo gd yb y  to by ł bodaj jeden raz u- 
czynił, niewątpliwie mielibyśmy w jego 
„P iek le* obraz m ęki całkiem  nowej, acz 
niemniej okropnej, na którą dusze potę 
pieńoów pow innyby być  wystawione, jeżeli 
za życia  nie pilnow ały dróg autonomi­
cznych, ich p ieczy  pow ierzonych. A  wie 
cie, na czem by ta m ęka polbgała ? J e d y ­
nie na bezustannej jeździe, choćby zresztą 
nawet powozem , m iędzy Gdowem  a W ie li­
czką. G ościniec na tej przestrzeni w kilku- 
dziesięoin miejscach pow ydym ał ię na 
kształt niem ieckiej pierzyny, która nad je  
dnemi kałużami ty lko się trzęsie, a zaś 
gdzieinuziej pod końm i całkiem  się zała­
muje. K to zliczy , ile w ostatnich dwóch 
tygodniach pogruchotano tu kół i dyszlów, 
a ile koni ok a lecza ło ! W  dzień, bez przer­
wy odm awiajac „K to  się w op iekę*, może 
jeszcze miniesz te liczne Scylle i Charyb­
dy, ale uocą nie radzę ci się tam tędy pu 
szczać, bo w obec zasadzek, które ci p .zy - 
gotow ał autonomie sny pan inżynier, cała 
twoja przezorność ukaże się płonng W pra 
wdzie na Drzegach gościńca leżą stosy na­
wiezionego kamienia, ale podróżny spoglą 
da na te specjały z tern samem uczuoiem, 
z jakiem głodny Arab patrzy na brylaniy 
wćród piasków Sahary Kto tu głównie za­
wini! —  o tem wie ty lko Boh i generał 
Den, jak  mówią Rosjanie. A  trzeba pań­
stwu w iedzieć, że ów generał Den, sławny 
ponoś z czasów w ypraw y Paszkiew icza na 
Stambuł, wszystko w iedział. Umiał on na­
wet stawiać mosty na rzekach, których ni­
gdy  nie by ło , i orał pieniądze za szosy, 
które budował przez środek kraju, zwanego 
Puntus Erndnas! A le  żart ua bok . Zaiste 
płakać się chce, gdy  człow iek zc -jd u je  sie 
pod W ieliczką, niedbalstwo bowiem  na tej 
drodze nie da bię z żaó e u innem p oró ­
wnać. A  jak by  ta szosa w yglądała, gdyby  
na nią wydawano tylko ow e 2500 guide 
nów rocznie, które w Biskupicach niesie 
rogatka ! O ! prześwietna Rado powiatowa ! 
zmiłuj się nad n a m i!

Program przyszłości.
Onegdajsza notatka z Poznania zazna­

cza, że wszystkie dzienniki wielkopolskie 
oświadczyły się stanowczo przeciw pro­
gramowi zalecanemu przez Czas, Kurjer 
Pozn. i Orędownik. Pierwszy wystąpił 
przeciw kusicielom Goniec Wielkopolski 
a wystąpił namiętnie i stanowczo. Zaś 
Dziennik Pozn. taką dał obrońcom sztan­
daru przynależności do państwa pruskie­
go odprawę:

„Jeżeli artykuł Kurjera Pozn. wywołał 
przykre wrażenie w naszem społeczeń­
stwie, jeżeli prasa niemiecka zwróciła 
nań uwagę jako ua objaw nowy cieką 
wy, to przyczyny tej szukać należy chy­
ba w ukrytej tendenoji „programu przy­
szłości", która jest dosyć przejrzystą.

„W  Galicji również biorą uracia nasi 
żywy udział w wszelk.ch sprawach pań­
stwowych i tam również spełniamy su­
miennie obowiązki obywateli państwa. 
Ale podczas k e d y  praoa nasza w pań­
stwie austrjackiem doznaje poparcia, za­
chęty i uznania, to u nas napotyka na 
opór, nieufność i wszelkie trudności. Pod 
czas kiedy w Austrji Polacy w zamian 
za swoje prace mają udział w wszelkich 
obywatelskich prerogatywach, kiedy roz­
wój narodowy doznaje tam opieki, my w 
Prusach dostajemy prawa wyjątkowe, nie- 
pozwalające nam korzystać z praw przy­
sługujących obywatelom niemieckim. To 
też nic dziwnego, iż jest znaczna różnica 
w uczuciach naszyoh przy wypełnianiu 
tych obowią-.ków. Jak Polak w Galicji 
chętnie pełni swą służbę wojskową, tak 
trudno od nas tego żądać, jeżeli co chwi­
la rozlega się znane nam dobrze „du 
yerfluehter Pollacke 1“ Galiejanin płacąe 
podatek szkolny, wie, że jego pieniądze 
obrócone będą ua kształcenie odpowie­
dnie maluczkich, u nas przykro pomyśleć, 
'ż pieniądz krwawo zapracowany oddaje­
my na podtrzymanie dzisiejszego systemu 
szkolnego. w

„W  tem leży różnica w wypełnianiu 
naszych obowiązków obywatelskioh i w tę 
też stronę pragnął uderzyć autor „pro­
gramu niedalekiej przyszłości*. My obo- 
wią,zk! nasze obywatelskie znamy i wy­
pełniamy, ąle czynimy to z bólem serca, 
czynimy to w przekonaniu, iż rząd nie 
uzn a,je tej naszej pracy, ale przeciwnie 
traktuje nas jako wyjątkowych obywateli 
państwa, niegodnych używania ogólnyoh 
obywatelskich prerogatyw. My pracujemy

na polu prawodawczem, ale i tam mo­
żemy jedynie walczyć przeciw kierunko­
wi antypolskiemu, zanosić nasze żale i 
skargi.

„Jeżeli „program niedalekiej przyszło­
ści* pragnie zmian w tej mierze, jeżeli, 
pragnie, żeby się nasze stanowisko w pra­
cy obywatelskiej zmieniło —  to żąda rze­
czy niemożliwych i nienaturalnych. Czyż 
można żądać od nasz sgo społeczeństwa, 
żtby zmieniło swe nozucia i przekonania 
żeby zamiast psalmów żalu zaintonowało 
nagle hymn wdzięczności lub radości P 

„ Społeczeństwo nasze w ostatnim ^zasie 
znacznie dojrzało, to ju ż  nie dziecko, któ- 
reby można zmusić do całowania rózgi, 
która j e  smaga. Czyż można żądać od na­
szej reprezentacji w Berlinie, żeby zmie­
niła swój modus procedendi, żeby mileza- 
ła przy prawaoh antypolskich, żeby skarg 
i żali naszych nie przedstawiała, ale żeby 
jedynie miała na oelu wzmacniame ogól­
nej potęgi państwa pruskiego lub cesar­
stwa P

„Stanowisko takie posłów naszych rów­
nałoby tię przynajmniej według istnieją­
cych obeonie pojęć przejścia do niena­
wistnego kartelu, czyli szkodaby była ca 
łej naszej mozolnej pracy wyborczej. Je­
żeli taka ma być tendencja programu 
przyszłości, to możemy zaręczyć, iż całe 
nasze społeczeństwo podniesie wielki i 
poważny głos protestu, na taki program 
nie zgodzi się nigdy ani społeczeństwo, ani 
K oto polskie —  nigdy — przenigdyi .

Rodacy nasi w Polsce pruskiej dowie­
dli ponownie, że dojrzeli już polity­
cznie i nie pozwolą złapać się na lada 
plewę obietnio i uznali, że jedynem ro- 
zumnem i odpowiedniem dla nich hasłem 
jest to, któreśmy wypisali w numerze po­
niedziałkowym naszego pisma, t. j. hasło 
nawołujące wszystkich Polaków do solidar­
nej walki z wynarodowieniem. Rozbrzmie­
wa ono nawet wśród Polaków rozproszo­
nych po Niemczech, bo organ tychże Ga­
zeta polska w Berlinie, pisze miedzy in 
nemi, co następujące:

„Tymczasem obowiązkiem naszym jest 
stać niewzruszenie przy sztandarze na­
szym narodowo-religijnym — a praoująe 
w tym duchu narodowym, dążyć do po­
tęgi moralnej i materjalnej. Nie zrzuca­
jąc wszystkiego na karb przodków na­
szych. sami starajmy się z nas wykorze 
nić to złe, które w ojcach naszych gani­
my —  a porzuciwszy opilstwo, rozrzu­
tność i lekkomyślność w szafowaniu gro­
sza, tak swego jak i publicznego —  sta­
rajmy się wedle sił uaszych gromadzić 
koło s.ebie dobrobyt osobisty, a tem sa­
mem i bogactwo narodowe wzmoże się 
niepomału.

„Starsza brać nasza powinna ezuwać nad 
młodszą i prowadzić ją  przez pracę i o- 
szczędność do zamożności i samodzielno­
ści.

„Niechaj ustąpią z pośród nas zawiść i 
niezgoda, niechęć i stronniczość —  po 
dajmy sobie bratnie dłonie, połączmy się 
w jedno braterskie ogniwo i wspólni n_ 
siłami pracujmy nad ukształoeniem wła- 
snem, nad oświatą maluczkich i podnie­
sieniem ducha narodowego.

„Resztę oddajmy Opatrznośoi, a Bóg 
który lud swój izraelski wywiódł szczę­
śliwie z egipskiej niewoli —  może i nas 
kiedy doprowadzi do ziemi obiecanej i 
tam, nam po tylu trudaeb pozwoli kiedyś 
wypocząć*.

Czyż inny może być program narodu 
uciśnionego, narodu pozbawionego nieza­
leżności politycznej i skazanego na łaskę 
i niełaskę zwycięzców P

zmianom w projekcie. Po krótkiej dys­
kusji i daremnym sporze posłów przed­
miejskich, pierwsze 7 paragrafów uchwa­
lono bez zmiany. Dalszy ciąg rozpraw 
we środę.

Izba Panów uchwaliła w poniedziałek 
bez dyskusji: pożyczkę głodową dla Ga­
licji , prowizorium budżetowe, ustawę o 
kongrui księżej i o utworzeniu, posad 
wiceprezydentów w wiedeńskiej, pra­
skiej i lwowskiej Radzie szkolnej kra­
jowej.

Bada państwa.
(3au posiedzenie Izby poselskiej).

Wiedeń 24 marca.
Przed rozpoczęciem dyskusji szczegó­

łowej nad reformą wiedeńskiego podatku 
SDożywczego, zabiera głos dr. Herbst za 
ustawą. Niektóre ustępy jego mowy stre­
ścił wtorkowy telegram. Zresztą zwracał 
się mówca przeciwko tym, którzy nad­
używają statystyki do własnych celów. 
Mówi się zawsze, że przeciętnie na je ­
dnego człowieka wypada tyle a tyle. Na 
nieszozęście nie ma ludzi „przecięoio- 
wych“ , są tylko konkretni, i tylko ci 
konkretni płacą podatki. Przypuśćmy, że 
dziecko, które jest u piersi, nie pije pi­
wa, a t o , które jeszcze nie ma zęuów, 
aie je  mięsa, a przeoież całe tysiące ta­
kich wchodzą w rachunek „przecięoio- 
wy*. Herbst nn  sądzi, żeby przeprowa­
dzenie ustawy miało przynieść stratę 
skarbowi państwa. Wzrost i wzmożenie 
się stoliey wpłynie dobroczynnie i na 
przedmieścia. Mówca sprzeciwia się także

Wiadomości polityczne.
Hrabia Szapary.

Standard ogłasza rozmowę swojego 
korespondenta wiedeńskiego z węgierskim 
prezydentem ministrów hr. Szaparym. Po­
dajemy je j treść w ogólnych zarysccu. 
Korespondent zauważył, że hrabia Sza­
pary nie wypowiedział w mowie progra­
mowej tego, co myśli o sprawie wscho­
dniej. Prezydent ministrów odpowiedział, 
że w tej sprawie nowy rząd węgierski 
zgadza się w zupełności z ośwodczeniem, 
jakie już dawniej złożył w Sejmie Tisza 
w porozumieniu z Kalnokym. Przy spo­
sobności nie zaniedba hr. Szapary stwier­
dzić tego publicznie. Przechodząc do spr? w 
wewnętrznych, nowy prezydent ministrów 
kładzie największą wagę na równowagę 
finansowa, „byłem  — mówił — przez lata 
całe ministrem finansów; nie zapomnia­
łem o trudnościach, jakie wówczas mu­
siałem pokonywać. Byliśmy wówczas za­
plątani w sam środek spraw bośniackicn, 
kiedy objąłem moją tekę. Musieliśmy po­
krywać koszta okupacyjne, a trzeba było 
przytem nastarczyć niezliczonym im ym  
zobowiązaniom, które przeszłość na nas 
aakl idała. Cóż dziwnego, żeśmy mieli 
ciągły deficyt P Teraz pokonaliśmy wszy­
stko szczęśliwie, na pierwszy obowiązek 
uważam sobie ezuwać nad tem, żeby nie 
zakłócić równowagi, i żeny nie wydawać 
pieniędzy nawet za najkonieczniejsze rze­
czy , jeśli dochody nie mogłyby pokryć 
tych wydatków*. Hrabia Szapary mówił 
potem o ustawie o miejscu pobytu ; jest 
na ćo przygotowany, że zaraz po W iel- 
kiejnocy będzie nad tą sprawą burzliwa 
w Sejmie dyskusja. On samby pragnął, 
żeby to mogło się odbyć jeszcze przed 
świętami, ale skrajna lewica widocznie 
chce sprawę przewleo. Rząd jednak jest 
najzupełniej spokojny, bo wie, że idzie 
ręka w rękę ze scronniotwem liberalne®, 
i że większość obywateli kraju jego po­
glądy podziela; nie potrzebuje zatem ro­
bić żadnych układów, bu rozporządza 
250 głosami przeciw 150. t^Yęgry —  
mówił minister — będą mogły podług 
mojego przekonania poświęcić się wy­
łącznie uregulowaniu spraw wewnętrz­
nych, bo żaden monarcha, ani żaden na­
ród nie życzy sobie teraz wojny. Nawet 
koncentracje wojsk rosyjskich na granicy 
austrjackiej nie mogą zachwiać dzisiej­
szy m pokojem*. Unormowanie waluty 
stanowi jeden z ważniejszych punktów 
w piogramie rządu; leoz doświadczenia 
innych ludów w podobnem położeniu 
upominają W ęgry, iżby jak największą 
zachowały ostrożność ; tak więc jeszcze 
pewien czas upłynie, zanim pożądana 
reforma będzie mogła być wprowadzoną 
w życie. Korespondent kończy S| rawo- 
zdanie następuiącemi słow am i: „Hrabia 
Szapary robi wrażenie człowieka, który 
dokładnie w ie, czego ch ce, i który po­
siada dosyć siły, ażeby aojść do ee.u. 
Dotychczas opozycja uszozedza go bar­
dzo, i dzięki temu, na ostatnich dwóoh 
posiedzeniach załatwiono rzeczy tyle, ile 
dawniej wymagało koniecznie kilku mie- 
aięoy. Ale przyjdzie czas, kiedy i jego 
zaczepią; ponieważ jednak w rozprawach 
nie będzie domieszki nienawiśei osobistej, 
forma ich będzie godniejszą. Podczas 
mojego pobytu w P eszo ie , nabrałem 
przekonania, że nowy rząd ma wszystkie 
warunki do utrzj mania się przez czas 
długi*.

Z  dzienników rosyjskich.

Pisma rosyjskie me przestają zwracać 
uwagi na fakt zrzeczenia się wszelkich 
u-zędów przez ks. Bismarcka. Grażdanin 
w dziale: „P o za Rosją*, mówi między 
innemi :

„A le  Niemcy już nie mają genjalnego 
sternika państw ow ego...

„W szystko jasne zrobiło się ciemnem.
„ I  Europa, zwłaszcza je j dy D lom aoi i 

premierzy, zm'isz“ Łi będą przypomnieć 
czasy Napoleuna III, w których ’m wszy­
stkim wypadało wsłucblwa się w jego, 
pityjskie ezęsto słowa i z nich wysnu­
wać horoskopy wydarzeń.
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„P o  katastrofie sedańskiej hegemonję 
cezaryzmu francuzkiego nad nmysłami i 
rządami europejskiemi zastąpił bismar- 
cyzm.

„Teraz zaś Salisbury i Crispi i Saga- 
sta i Kalnoky, e tutti ąuanti staną się 
korespondentami niemieckiej kancelarji 
cesarskiej, z którą porozumiewać się bę­
dą za pośrednictwem swych pusłów. . .  
Od dziś nikt ani zamierzać czego, ani 
ręczyć za cokolwiek, ani czego przewi- 
dy wać, ani na coś liczyć nie będzie w 
możności.

„Europa wchodzi w erę fatalizmu i na­
głego pocięcia  różnych idei, tudzież fak­
tów. Każdy obecnie musi mieć się na 
baczności*.

Tenże organ winnej rubryce powiada: 
„W ilhelm  II. poruszył najtrudniejsze kwe- 
stje, mimowoli obawiać się przychodzi o 
blizkie następstwa usposobień młodego 
władcy N iem iec...

„W szak dziś mamy kwestję robotniczą, 
a jntro może zaświtać fantazja wojny*.

Gazeta St. P. Wiedomosti, nazywa te 
raźniejsze Niemcy „trwożną zagadką".

W PIEKLE GALICYJSKIEM.
0EBA2 Z ŻYCIA.

Napisał
J ó z w f  R o g o a z .

(Ciąg dalszy).

Gdy staniesz na pagórku, znajdującym 
się w samym środka Borysławia, a zwa­
nym „cesarskim" —  ztąd bowiem cesarz 
Franciszek Józef I. w r. 1880 oglądał tę 
miejscowość —- zdaje ci się, że masz u swo­
ich stop olbrzymie obozowisko, w którom 
zamiast płóciennych, rozbito drewniane 
namioty. Ostre dachy, pokryte deskami, 
znajdują się tak blizko jedne drugich, że 
gdybyś w któremkolwiek miejscu rzucił 
płonącą zapałkę, większa połowa Bory­
sławia musiałaby pójść z dymem. Wśród 
tych domostw widać gdzie niegdzie wy- 
sokio kominy blaszane, z których od ra­
na do nocy czarny dym bucha. W  tych 
punktach stoją lokomobile, wydobywające 
wodę z szybów naftowych. W e wscho­
dniej części Borysławia rozsiadł się duży 
zakład towarzystwa francuzkiego, a na 
zachodzie stoją zakłady Łiebermana, ży­
da drohobyckiego, który lat temu kilka­
naście przyszedł tu pieszo, a dziś jest 
najbogatszym przedsiębiorcą i najwię­
kszym nieprzyjacielem Francuzów. Jego 
to zwolennicy wywołali w roku ubiegłym 
krwawą bójkę z Francuzami.

W  Borysławiu, blizko przez ćwierć 
wieku wydobywano tylko n«,ftę. Gdy się 
jednak je j zapasy wyczerpały, rzucono 
się do wosku ziemnego, którego kopalnie 
są tu dziś większe, niż gdziekolwiek indziej 
na świecie. Bocznie przynosi ten artykuł 
przedsiębiorcom dwa miljony guldenów. 
Z  wosku ziemnego wyrabiają fabryki 
głównie świece i stoczki. Oczyszczony 
wygląda bardzo dobrze, i nieznawca nie 
odróżni go od wosku pszczelnego.

Ludność, którą się w miasteezku spo­
tyka, jest na wskroś żydowska. Gdziekol­
wiek spojrzysz, widzisz całe tłumy czar­
ne, brudne, charczące, dla których zysk 
jest celem życia, wyzysk najprzyjemnicj- 
szem zajęciem, a okrągły miljon szczy­
tem szczęścia. Ludności chrześcijańskiej, 
napróżnobyś tu szukał. Ona całb pracuje 
p o i z emia. Żydzi, nawet najbiedniejsi, 
rzadko kiedy spuszczają się do kopalni. 
Ci pełnią rolę dozorców, stróżów, wierni- 
ków, kontrolerów i kasjerów. Wszak ta­
kie zajęcie jest stosowniejsze dla synów 
Izraela, niż rozbijan e ziemi w przepaści­
stych czeluściach, lub wiercenie studzien 
na dwieście stóp głębokich. Goja stwo­
rzył Jehowa na to, by pracował; żyda, 
by żył z pracy goja.

Kto chce zobaczyć, do jakiego stopnia, 
żyd, gdy czuje siłę za sobą, jest zuchwa­
łym, wyzywającym, nawet niebezpie-

WOJTEK m , CHICAGO
4) przez

EDMUNDA S. NAGAN0WSKIEG0.

(Ciąg dalszy.)

Potem jęknął z wnętrzności przeciągle, 
oczy z wody otarł, obejrzał się po zbie­
gowisku ludzi dokoła, a widząc blizko 
siebie policjanta, (który pewnie nam nie 
dowierzał i sądził, że rejwaeh ten spo­
rządziliśmy z pik-poketowemi intencja­
mi), trącił go guzem w serce i rzekł:

—  Mój przyjaciel wypił „dwa rumiane 
dziewczęta* — ol ra jt?  Jak jest byznes?

Skoro tylko te słowa powiedział, poli­
cjant odszedł i publiczność się rozeszła. 
Poznano w nim odrazu obywatela z tam­
tej strony wody, z twarzy mu patrzało 
uczciwie, więc nas zostawiono w spokoju 
i poszliśmy dalej.

Zkądżeż ja  miałem wiedzieć, że „ru­
mianem dziewczęciem* lł) w amerykań-

,2) Nader śmiesznemi są amerykańskie 
nazwy potraw i napojów. Obeznani z nie­
mi nie powiedzą, iżem wymyślił niebywałe, 
tn i następnie. Blushing maid, cocktail, 
grandma's Kiss i t. p., znane są powsze­
chnie.

cznym, ten niech przejdzie się po Bory­
sławiu i kogo szuka, jak właśnie ja  to 
czyniłem. Choćbyś pięciu z kolei zapytał 
o osobistość chrześcijańską, powszechnie 
znaną, żaden ci nie odpowie, nikt nie u- 
stąpi ci się z drogi 1 każdy będzie cię 
mierzył jak  intruza, ktoiy zuchwale wdarł 
się do ich ziemi obiecanej. Czujesz, że 
gdybyś najmniejszą wszczął sprzeczkę, 
natychmiast obskoczyłyby cię tłumy i kto 
wie czyby cię nie zabiły.

Robiłem wycieczki w głąb naszych 
Karpat, nie jedną noc spędziłem w A l­
pach, podróżowałem po Abruzzach, a je ­
dnak nigdzie nie ogarniał mnie taki lęk 
jak w Borysławiu. I nie pocnodziło to z 
chorobliwego rozdrażnienia, lecz niestety, 
wypływało z głębokiego przekonania, 0 - 
partego zresztą na licznych faktach, że 
jeźli gdzie, to tu, jest prawdziwie niebez­
piecznie. . .

Nim udałem się do tych, których mia­
łem odwidzieć, przeszedłem wpierw z 
Fedkiem Borysław wszerz i wzdłuż <ul- 
ka razy, aby mu się dobrze przypatrzeć.

Studzień, nazywanych szachtami, wi­
działem setki. Jedne znajdowały się pod 
dachem, w zabudowaniach, drugie pod 
gołem niebem. Każda z nich mnsi być 
ocembrzona, od góry do dołu. Lecz ileż 
to razy drzewo parcia nie mogąc wytrzy­
mać, pęka, poczem ziemia robotników 
zasypuje! A iluż znów ginie, uduszonych 
przez gazy ! W  ostatnich czasach, wła­
dza zaczęła opiekować się choć trochę 
robotnikami, lecz dawniej kto myślał o 
helotacL P Marnieli, ginęli, a nikt po nich 
nie płakał.

Chodząc, doszliśmy do miejsca nie tak 
bardzo zabudowanego jak inne. Na prze­
strzeni może dwumorgowej, ujrzałem 
wklęśnięcia i mnóstwo powbijanych pa- 
lów. Były to zasypane studnie, które się 
wyczerpały. Za niem. stało kilka budyn­
ków, z dwoma kominami od maszyn pa­
rowych. Parkan wysoki i żelaznemi kol­
cami najeżony, wszystko wkoło otaczał.

—  Panie, to t u ! — rzekł mój prze­
wodnik.

—  Co takiego P
—  Tu stała moja sad yba .. .
Obróciłem się. Był jeszcze bledszy,

usta mu się trzęsły, oczy nieruchome 
wlepił w główne domostwo, wśród któ­
rego para huczała W idząc, że mu ten 
obraz wielką boleść sprawia, wziąłem go 
za ramię.

—  Chodźmy, Fedku, —  rzekłem. —  
Teraz muszę odwidzieć kopalnie Banku 
lwowskiego, bo tam na mnie czekają.

Westchnął i głowę zwiesiwszy poszedł 
przodem, ahy mi drogę pokazać

(Dalszy ciąg nastąpi,.

Kronika zamiejscowa.
KURJER LWOWSKI.

* W  sali „G w iazdy* zebra .) się dnia 22 
b. m. w południe około 500 robotników 
różnych rzemiosł, celem naradzenia się nad 
świątkowaniem dnia 1 maja, jako nroczy- 
stuści robotniczej. Obradom przew odniczył 
p. D aniluk, zecer. Imieniem wszystkich (ba 
gatela ! . . )  robotników ośw iadczyli się zgro­
madzeni za święceniem 1 maja, poczem  po 
stanowiono w dzieu ten wysłać przedew szy- 
stkiem .rienieo na grób Lassalla ( a h a ! . . ) ,  
oraz zwołać ogólne zgromadzenie robotników , 
które zastanowi się nad unormowaniem cza 
sn pracy, nad stosunkiem klasy pracującej 
do projektowanyoh szkół w yznaniow ych , 
nad zniesieniem (tak !) świąt kościelnych z 
wyjątkiem niedziel i nad innemi, również 
oryginalnemi przdmiotami. Jeden żyd, im ie­
niem K opiel (nieśmiertelność mu za ten p o ­
m ysł!) w zapale oratorskim postawił w nio­
sek, aby wysłać adres do cesarza niem ie­
ckiego, jak e patrona robotników. N iestety, 
zgromadzenie mniej entuzjastycznie p rzy ­
ję ło  genjalny pom ysł pana K opiela  i .  . .  za 
sykało nieboraka. T a k  to radzili sobie 
wszyscy (!) robotnicy we L w ow ie. B y ło  ich 
pięcinset.

skiej przegrodzie bywa ów kapitalny na­
pitek rubinowy P

Doszliśmy do ulicy Regenta; pan W o j­
tek jeszcze sobie podśmieehiwał. Naraz, 
spojrzawszy na dalszy ciąg swej kami­
zelki, zaklął szkaradnie po angielsku i 
nic mi nie mówiąc, sunął wprost do ja ­
kiegoś magazynu. Nie proszony, nie po­
szedłem za n im ; czekałem przed wysta­
wą i podziwiałem przeróżne butelczyny 
i puzderka, ozdobione najcudowniejszemi 
nazwami, poustawiane za szybą. B ył to 
skład ehemikaljów.

Czekam i czekam ; Adalbertus się nie 
zjawia. Już dwie nazwy patentowanych 
leków zrozumiałem^ po długiem w móz­
gownicy szperaniu za greoko-łacińskiemi 
źródłosłowami, a mój W ojtek amerykań­
ski, jak ugrzązł w składzie, tak i siedzi! 
W ięc znuuzony, przytem trochę niespo­
kojny, bo kto wie, myślałem, czy nie 
zachorował nagle, albo dech stracił od 
śmiechu, wszedłem do skiadu. Zastałem 
go tu stojącego przy kantorze, z głową 
wspartą na obu łokciach, rozmawiające­
go najspokojniej w świecie z pryneypałem. 
Tenże zaraz się do mnie zwrócił uprzej­
mie z pytaniem, czegobym żądał, ale z 
odpowiedzią wyręczył mnie pan Adal­
bertus :

— Nigdy me myśleć o nim 1 —  rzekł

* Prezesem towarzystwa oświaty ludowej 
został dr. Aleksander H irschberg D o w y ­
działu weszli p p . : W ojciech  hr. Dzieduszy 
cki, Bronisław G ubrynow ie., H inryK  K o ­
pia, W alenty  K ow alów ka, W ładysław  hr. 
K oziebrodzki, Franciszek K uczyński, Z y  
gmunt Kaszowski, dr. A leksander R a c ib o r ­
ski.

KURJER PROWINCJONALNY.

* Przem yśl dnia 24 marca. —  O dbył się 
tu dziś piąty w tem półroczu w ieczór T ow . 
m uzycznego, pod kierunkiem artystyoznym 
p. Ludwiki) D ietza z współudziałem kapel­
mistrzów H oetzla i Koehlera. W szystkie 
numery program u zostały wykonane w y ­
bornie. D o najudatniejszych przecież zali­
czyć n a le ży : Brahmsa : T an iec węgierski 
Pw orzaka: Tanieo słowian' ski i Mendelsohna: 
Źyoie cygańskie.

* Bielsk dnia 24 marca. —  Staraniem ks. 
prob. Hoffmanna zawiązane tu zostało ka- 
toliokie Tow arzystw o pań, które liczy  prze­
szło 40 ozłonków. Przełożoną wybrano pa­
nią W alozokow ę.

* Podkam ień koło  Brodów d, 23 marca. —- 
Na pamiątkę 50 tej rocznicy kapłaństwa 
W ielebnego księdza dra Barącza, otwarto tu 
gm inną kasę pożyczkow ą dla chrześcijan 
pod przewodniotwem naczelnika gminy hr. 
Cetnera. Kapitał zakładow y wynosi 1000 
złr. T ak i sposób uczczenia osobistości za ­
służonych dla społeczeństw, uważamy za 
bardzo odpow iedni. M oże m ieszkańcy P od- 
kamienia zn a jją  licznych naśladowców.

* Stanisławów d n ii 24 marca. —  W  tych 
dniach odbył się pogrzeb ś. p Zefiryna 
Falkow skiego. U rzędnicy  magistratu zebrane 
na wieniec dla nieboszczyka 16 złr. 32 ct. 
przesua»zyli dla dotkniętych głodem  wło 
ścian. —  Nasze mieszczaństwo mało oka­
zuje zamiłowania do widowisk teatralnych. 
Chociaż bowiem p. Matausz wystawia sztuki 
nowsze i wyborow e, nie cieszy się on do- 
statecznem poparciem . —  C złonkow ie Sto­
warzyszenia rękodzielników  „G w iazda" ob 
chodzili 1/  tych  dniach im ieniny prezesa 
swego p. Konstantego Bauera biesiadą, w 
której uczestniczyło 80  zw yczajnych i k ilku­
nastu honorow ych członków . —  Przedsta 
w ionie »nif»;orskie w kasynie odbędzie się 
w sobotę dnia 29 b. m. Odegrane będą 
trzy kom edje jednoaktow e 1) B ilecik  miło- 
śny, M. Bałuckiego, 2) Jesieni, Świder­
skiego i 3 ) Guzik Gawalewioza. D ochód 
przeznaczony na dochód Bursy imienia J.. I. 
K raszew skiego.

KURJER EKONOMICZNY.

* Sól dla bydła  niedroga, jest coroczn .« 
w Radzie Państwa pow tarząjącym  się p o ­
stulatem rolników  austrjackich. Zdaje się, 
że dla zaznaczenia ciągłośoi żądań, postawił 
dr. W oldrich  i towarzysze, wniosek nastę­
pującej treści: „W zy w a  się usilnie c. k. 
Rząd, ażeby uwzględniając niezbędną p o ­
trzebę taniej soli dla produkcji byd ła , jak 
najrychlej prowadził dalej pertraktacje z król 
węgierskim rządem o zmianę §. 2 ustawy 
z dnia 7 czerwca 1868 dz. u. p nr 70 i 
jak najprędzej, w każdym  razie w bieżącej 
kadencji, przedłożył W ys. Izb ie wniosek 
do ustawodawozego traktowania, m ocą któ 
rego rolnicy, w miarę stanu ich obory  m o­
g liby  otrzym yw ać dobrą i tanią sól dla 
bydła.

KURJER POCZTOWY.

* Z dn. 1 kwietnia 1890 r. otwarte z o ­
staną now e urzędy puoztuw e: Na dworcu 
kolejow ym  w Besku (powiat Sanocki) now y 
c. k. urząd pocztow y z zw ykłym  zakresem 
czynności. O kręg doręczeń tego urzędu p o ­
cztow ego stanowić będzie miejsoowość Be 
sko, tudzież gmina Mymoń. Zw iązek p o ­
cztow y utrzym ywać będzie rzeczony nrząd 
za pom ocą pooiągów  kolejow ycu , kursują­
cych  na szlaku Stróże Zagórz.

* W  R opience (powiat L isko), który 
trudnić się będzie przyjm owaniem  i w yda 
waniem poczty  listowej i wartościowej a 
zarazem pełnić będzie funkcje pocztow ej 
kasy oszczędności. R zeozony urząd poczto­
w y utrzym ywać będzie związek z c. k. u 
rzędem pocztow ym  w O lszanicy koło  Ustrzyk, 
za pom ocą dziennie jednorazowej poczty

z uśmiechem. —  To mój kontryman1S). 
Bierzemy sobie spacer razem. No, zoba­
czę pana inny raz. . .  pogadamy o byz- 
nesie. Mom ingl

Na ulicy przyznał mi sie otwarcie, że 
pewnie skutkiem nadmiernego śmiechu, 
trzew ik i... chciałem powiedzieć buty 
mu się ro zw ią z ... no, mnnjsza o to, 
d ość , że „naprawił akcydent w szopie 
chemisty" a przytem i o byznesie nie za­
pomniał i ma nadzieję, że jeśliby sam 
branczy w Londynie nie urządził, to na 
swój towar będzie tu oto miał odbyt.

—  To pan może jesteś chemikiem? — 
wypadło mi z ust mimowoli.

—  Jo chemikorz ?  — zawołał z obu­
rzeniem. —  A bo co ?  za co mnie pon 
bierze P Chemikorz! Jo jestem W ojtek 
ode Chicago, Illinois! A bo to nie słyszoł 
o W ojtku od Chicago, Illinois P Aho to 
nie widzioł w gazytach? Nie w Nujork 
Herold, nie w Chicago Curir ? abo w 
polskich ? Chemikorz! . . .

Twarz mu nabrzmiała i nabrawszy 
barwy sino-czerwonej, wyglądała jak bu­
rak , na którymby kto namalował oczy, 
nos i usta. Z bocznej kieszeni surduta 
wyjął ogromny portfel, z niego druk ja ­
kiś i dal mi do czytania.

—  Tu się nauczy — rzekł gniewnie i

lS) countryman, ziomek.

pieszej D o  okręgu doręczeń c. k . urzędu 
pocztow ego w Ropience należeć będą m iej­
scow ości. Ropienka, W ańkow a i Brelików

* Na dworcu kolejow ym  w Chorzelowie 
(powiat M ielec), ze zw yczajnym  zakresem 
czynności. R zeczony nrząd otrzym a zwią 
zek pocztow y pociągam i kolei lokalnej Dem- 
bica - Rozw adów, tudzież jazdą posłańczą 
m iędzy D em bicą a Tarnobrzegiem . D o o 
kręgu doręczeń c. k. urzędu pocztow ego 
w Chorzelowie należeć będą następujące 
m iejscow ości: Chorzelów, G rochowa, Mali 
nia, Reichsheim, Tuszów  kolonia i Tuszów  
narodowy.

MIANOWANIA.

* Namiestnik zamianował lekarza powiatowego 
II-giej klasy, dr. Bolesława Serkowskiego, w 
Stryju, lekarzem powiatowym I szej klasy ; asy­
stentów sanitarnych: dr. Jana Danielskiego, w 
Gródku, i dr. Mieczysława Kramarzyóskiego, przy­
dzielonego do biura sanitarnego Namiestnictwa, 
lekarzami powiatowymi H-glej klasy, a pozosta­
wiając dr. Danielskiego n.idal przy starostwie w 
Gródku, przeznaczył dr. Kramarzyóskiego do słu­
żby przy starostwie w Dąbrowy — Dalej zamia­
nował dr. Antoniego Janiszewskiego, lekarza szpi­
tala powiatowego w Horodence, asystentem sani 
tarnyin i przydzielił go do słnżby przy Namiestni­
ctwie; wreszcie przeniósł lekarza powiatowego dr. 
Władysława Ozyżewicza z Dąbrowy do Sanoka.

* Rada szkolna zamianowała: stałego nauczy­
ciela Jana Jeża, w Gnmniskach for, stałym nau­
czycielem kierującym dwu klasowej szkoły etato­
wej w Zbylitowskiej górze; tymczasowego nauczy­
ciela Tomasza Steligę, w Muszkarowic, stałym na­
uczycielem szkoły etatowej w Cyganac1 ; tymcza­
sowego nauczyciela Karola iiudulfa Goitfrieda, w 
Czerniejowie, stałym nauczycielem s.koły etatowej 
w Czerniejowie; stałego nauczyciela w Nowosiół­
kach, pełniącego obowiązki tymczasowego nauczy­
ciela w Witkowie nowym, Jana Kabarowskiego, 
stałym nauczycielem szkoły etatowej w Witkowie 
nowym; tymczasowego nauczyciela Władysława 
Rożenkę, w Zagwoidzitf, stałym nauczycielem 
szkiły etatowej w Zagwoździn, stałego nauczy­
ciela szkoły etatowej w Prądnika czerwonym, 
Antoniego Tabora stałym nauczycielem kierują­
cym dwu-klasowej szkoły ludowej w Prądniku 
czerwonym; stałą nauczycielką Melanię Zeńcza 
kównę, w Pnkoazówce, stałą nauczycielką trzy­
klasowej szkoły etatowej w Sieniawie; tymczaso­
wą nauczycielkę Kamilę Laurecką, w Załnkwi, sta­
łą nauczycielką szkoły etatowej w Załnkwi.

KONKURSY.

* W jrdział pow iatow y Trem bow elski na 
mony uchwały R ady  powiatowej z dnia 14 
marca r. b. ogłasza konkurs na posadę łu 
stratora gmin a płacą roczną 600 złr. i na 
objazdy ryczałt 200 złr. w. a. K om petują- 
e y  do tej posady winien wnieść swe poda­
nie do W ydzia łu  pow iatow ego w T rem bo­
wli w terminie do 15 maja 1890 z dołą­
czeniem dokumentów odpowiedniej kwalifi 
kacji. W ym agane są d o w o d y : 1) Studjó*. 
i dotychczasow ego urzędowania. 2) Znajo­
mości ustaw i manipulacji administracyj­
nych. 3) Znajom ości język ów  krajow ych w 
piśmie i słowie. 4) Znajom ości rachunków 
gminnych i kas pożyczkow ych .

KURJER WARSZAWSKI.

* Członkow ie tutejszego oddziału T ow a 
rzystwa racjonalnego polowania, odnieśli się 
do zarządu z propozycją  przyśpieszenia w 
r. b. terminu otwarcia sezonu strzelania do 
gołęb i (tir aux pi gron*), W skntek tej pro­
pozycji zarząd postanowił zabaw y owe roz 
począć już w połow ie przyszłego miesiąca.

*  W e czwartek zeszłego tygodnia p. Ro 
bert Kanfman, kupiec tutejszy, otrzymał te­
legram z Neapolu o nagłej i groźnej oho 
robie żony, Estery Kaufm anowej. T eg o  sa­
m ego dnia pociągiem  kurierskim kolei w ie­
deńskiej udał się w drogę. W czora j zaś 0- 
trzymano wiadom ość, iż Kaufman w w ago­
nie pociągu pod stacją Ponteba nagle ży  
cie zakończył. Prawie jednocześnie nastąpi­
ła śmierć je g o  żony w Neapolu, o czem 
nadszedł telegram w sobotę rano.

* W e wsi Siemonia i Sączew, w pow. 
Będzińskim, świeżo odkryto pokłady węgla 
kam iennego, oiągnące się na przestrzeai 
406 mórg 159 prętów. Grubość pokładów  
przenosi dwie stopy. W ydzielen ie  gruntów 
pod kopalnię nastąpi w d. 10 kwietnia r. b.

* D r W itold  L ew icki, redaktor Ekonomi 
sty lw ow skiego, dzielny i utalentowany pra 
cownik na polu ekonomioznem, b a .ri obe ­
cnie w W arszawie.

* W  dniu 23 b. m. zakońozył życie 
Stanisław bar. Lesser, szef znanej w Vv ar-

wyniośle — co jest W ojtek od Chicago; 
czytać u m ie ... niech czy to!

Jako bardzo lękliwy ezłowieczyna, bo 
mając lat dziewiętnaście, przestraszyłem 
się na śmierć, gdy mnie po ogi-udzie ści­
gał indyk rozczapierzony, wziąłem mil­
cząco i pokornie papier, nadrukowany po 
angielsku i wyczytałem, co następuje:
Biuro „KURJERA CHICAGOWSKIEGO". Ostatnie 

informacje.

Wielki Nasz Doktor Odjeżdża. 
Jego Pożegnanie z Mieszkańcami Chicago. 

Ogromne Zbiegowisko Luda. 
Kobiety Płaczą,.

Mow ■ Lekarza i Popularne Wzruszenie. 
Publiczna Demonstracja.

W  Wagonie.

Od naszego specjalnego Reporter.?. (Ryciny w wy­
daniu soboinicm ).

Po tych , nie powiem szumnych, lecz 
sporo obiecujących nagłówkach, ciągnął. 
s>ę długi artykuł, którego mi na ulicy 
niepodobna było odczytać w całości. 
Przytaczam tylko początek;

„Chluba miasta Chicago i stanu Uli - 
„nois, Dr. Adalbertus Khoralik —  znany

szawio firmy b-nkierskiej i przem ysłow ej. 
N ieboszczyk należał do bardzo sym paty­
cznych postaci naszego świata handlow ego 
i pozostawia po sobie szczery żal w n a j­
szerszych kołach  Stanisław br Lesser za 
siadał przez kilkanaście lat w kom itecie 
giełdow ym , a stanowisko to opuścił sku 
tKiem choroDy. Będąc założycielem  zaszczy­
tnie znanego domu bankierskiego, fabryki 
oukrn Elżbietów , oraz założycielem  i d y ­
rektorem Tow arzystw a akcyjnego łaźni i 
łazienek, przyjm ow ał w ogóle żyw y  udział 
w działalności handlowej i przem ysłowej. 
Zm arły piastował przed laty urząd konsula 
saskiego, bawarskiego i sasko-wejmarskie 
go, ostatnio zaś peruwiańskiego. Ż y ł lat 72.

KURJER WILEŃSKI.

* W  Bobrnjskn pani Zofja Sawicka z Mińska 
założyła księgarnię oraz magazyn nut i dro­
bnych rzeczy  biurowych. Dotąd nie mieli 
m ieszkańcy żadnej biblioteki —  oprócz puł­
kow ych, zamkniętych dla czyteln ików  cy ­
w ilnych. Pani Sawicka książek polskich 
trzymać nie może, tylko francuzkie i nie- 
miec! ie. Zresztą Polacy  tutejsi irew iele 
czytają wogóle. Pum a perjodyezne są pra­
wie białemi krukami - -  i kto je prenume 
rnje uchodzi niemal za raroga. Oto cyw ili­
zacyjny w pływ  wschodu, kroczącego ciężką 
stopą ku owym  krainom, które się w ycho 
wały pod promieniami uspołecznienia kul­
tury zachodniej, uważanej przez Rosjan za 
zg n iłą !

* W  Smoleńsku karnawał przeszedł cicho 
i skromnie. T y lk o  zaznaczył konsumejami 
blinów, libacjami i tradycyjnem i szlichtadami. 
Oto np. skarbnik prawosławnego konsystorza, 
niejaki p. Zabłockij, zabrawszy z kasy całą 
gotow kę (około  18 ,000 rs.), urządził sob e 
szlichtadę przez Rżew , T w er, Peter iburg, 
W ilno do M irska, zkąd dopiero w towarzy 
stwie „p rzy jació łk i" w yruszyć miffł p od o ­
bno zagranicę. N ieborakowi ani się p rzy ­
śniło, że właśnie owa przyjaciółka była 
dla policji smoleńskiej gwiazdą przew odnią: 
w chwili właśnie, k iedy kochająca się ta 
niby para była ju ż  na dw orcu kolejow ym  
w Mińskn, tow arzyszący je j pod ścisłem 
incognito policjant ze Smoleńska aresztował 
ptaszki.. G otów ki znaleziono przy nim j e ­
szcze 12,500 rs. i członkow ie konsystorza. 
którym groziła postna W ielkanoc, o atchnęli 
swobodniej. — Z  dziedziny tonów nadmic 
niś należy, że tutejsze Tow arzystw o m uzy­
czne nie uioże jak oś trafić do ładu O wiol 
kiej idei pierwotnej założenia tu szkoły 
imienia Glinki, nie słychać ju ż wcale. Od 
ozasn do ozasu urządza ono tylko sym foni 
ezne w ieczory, na których  produkują się 
wybitniejsze talenty, ja k  p. Pietkiewicz, 
zdolny skrzypek, p. Szokalska, obiecujące 
soprano, p. M odrzewski, pianista. Są to nasi 
rodaoy.

KURJER WIEDEŃSKI.

* Cesarz by ł d. 23 b. ni. na objedzie u 
arcyksięcia K arola Ludwika i w yjechał do 
lasów w Miihlleiten, gazie polował ua słom 
ki. Cesarzowa wraz z arcyksiężnRzką 
W alerją bawi w W itsbadeuie, gdzie ją le ­
czy  masowaniem dr. Metzger. Pogo la w 
W iesbadenie jest prześliczna —  W  :iągu bie 
żącego roku będzie utworzony nowy pułk 
dragonów. Rekrutów dostarczą do niego 
prowincje czysto niem ieckie, gdzie też ,bę 
dzie staojonował.

* A rcyksiążę Jan, nazyw ający się dziś 
Janem Orth, został kapitanem okrętu „S t  
M argareth", na którym  puścił się już z 
Londynu do krajów La Plata, zkąd uda 
sie do Chili. Eksceut tyczny kupi en posta 
nowił handlować przeważnie saletrą, na 
której spodziewa się dużo zarabiać. Z oba ­
czym y.

* W  Praterze gwarno i ludno, jak w łu­
cie. Prócz publiczności pieszej, widać 00- 
dzień w iece pow ozów  arystokratycznych,

KURJER BERLIŃSKI.

* W  ok o licy  Berlina darował k t-ś g o ­
ściowi z Herrnstadt, na Ślązkn, 1 rasowego 
gołębia. Obdarowany, w róciw szy "do domu, 
trzym ał kilka dni gołębia w zamknięciu, 
zanim w ypuścił go na wolność W  trzy 
dzieśU godzin potem gołąb stawił się już

„także, i niet/iko między swymi ziorn- 
„kami, jako „Y oytek  od Chicago" (Voy- 
„ tek zaś jest słowiańakiem przetlóinacze- 
„niem jego imienia), opuszcza dziś sto- 
„licę naszego Stanu, udając się 'w  podróż 
„do starego świata. Pierwszy to raz, od 
„czasu, jak się między nami osiedlił, 
„znakomity lekarz wyjeżdża na kilka 
„miesięcy na dragą stronę ś'edziowego 
„stawu, by tam wj począć po niezmor­
dow an e' pracy, zobaczyć swóje strony, 
„zbadać postępy sztuki, której jest mi­
s t r z e m , w stolicach Europy. Podróż 
„czcigodnego Polaka, z którego dumna 
„jest jego przybrana ojczyzna-, nie bę- 
„dzie jednak bez celu , jaki zwykle ee- 
„chuje jego przedsięwzięcia, celu filan­
trop ijnego. Zgromadziwszy znaczną for 
„tunę, Dr. 7oytek postanawia sobio za- 
„znajumic cierpiącą ludzkość starego 
„świata z słynnem lekarstwem, wynale- 
„zionem przez siebie na swobodnej ziemi 
„naszej —  mówimy oczywiście o jego 
„patentowanych Kroplach Na Wszystkie 
„ChOrÓby (cena od 25 cent. do 2 dola- 
„rów za butelkę) —  założyć filje euro­
p e jsk ieg o  swego tutejszego Z ak ładu  
„P o w sz e ch n e g o  U zd ro w ie n ia  i 
„dochody z nich zbierane poświęcać rok 
„rocznie na cele patrjotyczne i swej O j­
czyzny potrzeby". . .

(Dalszy ciąg nastąpi).
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u dawnego właśoiciela do zw yczajnej uczty, 
ja k ą  tenże skrzydlatym  swoim ulnbieńcom 
codziennie i w łasnoręcznie sprawiał Prze 
strzeii, jaką gołąb w tak krótkim czasie 
przebył, wynosi wprost 58 mil n iem ieck ich !

KURJER RZim Ski.

* Izba deputowanych, obradując nad pro­
jektem rządowym  wzniesienia pom nika Maz 
ziniemu, przyjęła go jednom yślnie.

* R zym  upada, dowodem  tego statystyka 
mieszkańców. O becnie 4000  domów w wie 
cznem mieśoie stoi pustkami. - W  przeciągu 
ostatnich trzech lat zbudowano tn zaledwie 
trzy nowe dom y. Nadto, podczas gdy  w la 
tacli zeszłych karnawał rzym ski zwiedzało 
około 100,000 obcokrajow ców , w r. b b y ło ! 
ich tylko od 5 -  6000.

* W  Calatafimi (w Sycylji) skonstatowano 
wczoraj przy otwarciu drzwi lombardu, że 
drzwi zewne-rzne za pom ocą dorobionych 
kluczy łobtały otwarte i wszystkie przed­
m ioty złote i srebrne skradzione.

KURJER PARYSKI.

:* W wielkim świeeie paryzkim  panuje 
obecnie moda prostoty. W szelkie ceremonje 
w ykluczone. W y szły  już z użycia oficjalne 
zaproszenia litografowane na atłasowym 
papierze ze złoconem i herbami. Znajom ych 
zaprasza się, ot tak, przypadkow o niby, 
spotkawszy ich na ulicy, w kościele, w cu ­
kierni, w restauracji lub w teatrze. Swoją 
drogą na takich „bezcerem onjalnycn" przy 
jęciach zbiera się do tysiąca osób. Niespo 
dzianie n iby tworzą się tańce, koncerta, 
zakończone im prowizowaną rzekom o kola 
cją. G ospodyni domn oświadcza, że to b ę ­
dzie tylko mała przekąska, a tymczasem 
służba wnosi pasztety, zw ierzynę, łososie, 
ow oce na drzewach, sprowadzone wielkim 
kosztem z południa. A  gdy  trufle toczą się 
po talerzach i szampan leje strugami, g o ­
spodyni w dalszym ciągu dowodzi, że to 
„une petite aauterie en fam ilie" i te  trze­
ba było  przecież po kilkogodzinnyoh tań­
cach dać gościom szklankę w ody.

* W  teatrze „F olies dramatiques“ w P a­
ryżu powstał d. 17 b. m. straszny poplooh. 
Dawano nową operetkę Audrana „C zerw o­
na ją je “ . Przy końcu pierwszego aktu roz­
legł się nagle w sali silny zapach spaleni 
zny. Publicznośd w najwyfcszem zaniepoko­
jeniu podniosła się z Krzeseł, a literat Au- 
reljau Scholl głośno zapytał obecnego na 
scenie kom ika tiobina, co się dzieje. W  tej 
że zaraz chwili przebiegli przez scenę dwaj 
strażacy, co naturalnie w yw ołało niesłycha 
ne p rzera żen ie .. .  W szystko co żyło, wśród 
krzyku i łkania, poczęło  się cisnąć do drzwi 
w chodow ych i wszystko stanęło w ciasnych 
kurytarzach. . . Sytuacja stawała się bardzo 
grożn ; . . .  Nareszcie kilku śmielszym wi 
dzom, którzy zoBtali w sali i personalowi 
teatralnemu udało się uspokoid zatrwożo 
nych. Zapaliła się była gutaperkowa osłona 
głów nego drutu oświetlenia elektrycznego, 
ale na szczęście odrazn spostrzeżono nie 
bezpieczeństwo i stłumiono ogień P o dłuż 
szej pauzie wznowiono przedstawienie w obee 
sali prawie pustej. W iele  osób w popłochu 
doznało lekkich uszkodzeń.

* W  instytucie Pasteura znajduje się obe­
cnie kilkn Arabów  i felah egipski. P ok ą­
sany przez psa wśoiekłego przed paru ty 
godniami p rzybył do Francji, pociągnięty 
sławą Pasteura. Pokłada on całe swe zau 
fanie w uczonym  doktorze; trapi go jednah 
obawa, aby który z jego współrouaków nie 
zadenuncjował go przed lekarzami angieł 
skimi, w ięc też uprosił przedstawicieli pra 
sy, aby nie drukowali je g o  nazwiska.

* Muzeum armji francuzkiej, zawierające 
dawne mundury, portrety, uzbrojenia, ryn 
sztunki, szkice, miniatury, jednem słowem 
wszystko, cq się odnosi do historji dawnych 
pułków, ma - być ntworzene w Paryżu.

* Pewna bogata Am erykanka, pani St. 
zamieszkała w Paryżu, przechodząo przed 
paru miesiącami przez ulicę Mathurins 
zgubiła cenną bardzo perłę. K lejnot zna 
lazi w b łocie  jakiś biedak, umierający 
głodu. Nazajutrz żona jego, nie dom yśla 
jąc się jej wartośoi, zaniosła perłę do pe 
wnego tancieoiarza z Montmartre, który 
kupił ją za trzydzieści soldów. W  kilka 
dni potem perła została odprzedana zło 
tnikowi za pięd franków i przechodząc 
rąk do rąk, dostała się wreszcie za 6000 
fr. w ręoe pierwszorzędnego jubilera. W ów  
czas to policja, poszukując w ciąż klejnotu, 
wpadła na jego trop. Z  ogłoszeń w dzień 
nikach dowiedziała się o tern pani Si 
Komisarz policy jn y  po długich, k ilkotygo 
dniowych pertraktacjach, wszystkich kolej 
nych nabyw ców  p erły , w liczbie dziesię 
ciu, skłonił do zrzeczenia s n  zysków  
nieważniwszy wszystkie sprzedaże oddał 
pani St. klejnot. Pani Kit. kazała wypłacid 
znaczną sumę nędzarzowi, który znalazł 
jej kolczyk . L eży  on obecnie chory w je 
dnym z paryzkioh szpitalów.

* "W Paryżu dnia 22 lutego otwarto wy 
stawę prac stowarzyszenia malarek i rze 
żbiarek ś/f Union des femmes peintres et 
scułpteures). P om iędzy innemi w dziale 
rzeźby wystąpiła warszawianka panna T ola  
Certowiczówna, nadsyłając figurę dekora 
cyjną p. t.: „M orfeusz, król snów ". K ryty  
ka paryska pracy młodej artystki oddaje 
poohwały.

* W dow a Pom m ery, której nazwisko w 
zachw ycenie wprawia miłośników wina szam­
pańskiego, zmarła po krótkiej chorobie w 
Rheims, pozostawiwszy majątku przeszło 10 
m iljouów franków. Posiadała także sławną 
w świecie artystycznym  galerją obrazów, a 
przed kwartałem ofiarowała w podarunku 
dla muzeum Louvru w Paryżu perłę tej 
galerji, jeden z najpiękniejszych obrazów 
M ilicta „Ż n iw o".

KURJER MADRYCKI.

* O lbrzym ie fałszerstwo pdkrytp w H i- 
szpanji Truchleje minister finansów i roz 
paczają kapitaliści. Owóż wedJug sławnych 
w zorów, m iędzynarodowa banda, na której 
czele stoi wypuszozony z krym inału Mar- 
tus, sfałszowała hiszpańskie listy zastawne 
na 25 miljonów franków ! Fałszerstwo było 
tak łudzące, że bank francuski jednego dnia 
przyjął l'/i miljona tych listów zastawnych. 
Cały sztab ajentów rozpowszechniał je po 
Enropie, zwłaszcza w P a ry żu , Londynie, 
Brukseli i Bernie. Dotychczas nie natrafio 
no na ślad bandy. Nie podlega wszakże 
wątpliwości, że musi do niej należeń h i­
szpański urzędnik ministerjnm finansów, bo 
nnmera serji dokładnie zgadzają siy z wy- 
puszczonemi w ostatnich czasach listami za- 
stawnem i. . .

KURJER AMERYKAŃSKI

* Jeduom  z najgoretszyoh pragnień eks 
cesarza brazylijskiego Dom  Pedra było, za 
czasów jego panowania oczyw iście, za łoże­
nie w ielkiego szpitala w R io de Janeiro, 
na co wszakże brakło mu środk ów ; bogaci 
B razylijczycy zaś nio chcieli na ten c.el 
dawaó pieniędzy. Cesarz wpadł tedy na po 
mysł n iezw yk ły ; zaezął rozdawać hojnie 
różne tytuły i kto tylko złożył pewną, do 
syć pokaźną sum ę, byle nie by ło  p ow a ­
żnych jakich  przeszkód, m ógł zostać baro­
nem, wicehrabią i hrabią. Szlachectwo to 
nie było dziedziczne, lecz osobiste a jeżeli 
dzieci chciały je po ojcu odziedziczyd, mu-
iały powtórnie oplacad w ysoką taksę. Fun 

dusz ztąd otrzym any przeznaczony by ł na 
wybndowanie szpitala i niebawem stanął 
gmach wspaniały a dom Pedro kazał nad 
bramą jego umieścić istniejący dotąd napis: 

Vanitas hamana —  Miscriae humanae !u 
(Próżność ludzka — ludzkiej nędzy). —  G dy 
pierw Dze wieści o tym szpitalu dostały się 
do pism europejskich pisano, iż cesarz bra- 
y lijski założył z ow ego fundnszu szpital 

dla warjatów z pow yższym  napisem.
1 Rajem kobiecym  jest bezsprzecznie 

Am eryka Północna. Z w yczaje i prawa uła 
twiają tu damom rozw ody w edle upodoba­
nia. Niedawno temn rozwiodła się z m ę­
żem żona kapitana Tom asza Phelan z Kan- 
zas na tej zasadzie, iż ją  mąż nigdy ze so ­
bą ani do teatru, ani w towarzystwa nie 
brał.

madzenia Towarzystwa nanozycieli szkół 
w yższych  odbędzie się wspólna uczta dnia 
31 b. m o godz. 8 w ieczór w sali T ow a­
rzystwa W zajem nych Ubezpieczeń. Osoby, 
nie należące do Tow arzystw a a mające za 
miar wziąć udział w tej uczoie, zechcą 
zgłosić się do wioepre^esa K oła  krakow 
skiego, dra H ugona Zatheya, dyrektora 
o. k. wyższej szkoły* realnej (ul. św. Jana) 
najpóźniej do soboty d. 29 marca. W k ła d ­
ka wynosi 4 złr.

Z teatru. Wczorajsze 117 przedstawienie 
Kościuszki pod Racławicami zgromadziło 
nadzwyczaj liozną publiczność w teatrze. 
Jest to świeży a wymowny dowód, że sztu 
ki rzetelnego talentu a głębokiej patrjoty- 
cznej tendencji nigdy się nie starzeją, i za­
wsze zdolne są zainteresować naszą publi- ? 
czność. Widzowie wczorajsi nie jzczędzili 
gorących objawów uznania dla wykonaw­
ców pięknego obrazu Anczyca, jednak win 
niśmy zaznaczyć, iż wystawienie Kościuszki 
równie szwankowało wczoraj, jak poprze­
dnio.

Teatr amatorski odbył się wczoraj w 
Stowarzyszeniu młodzieży rzemieślniozej pod 
wezwaniem św. Józefa. Przedstawiono dwie

„ W  jesieni" krajobraz olejny (nr. 1) G ra­
bińskiego wart. 35 złr. Nr. 5736 Bentkcw 
ski Leon : „Ratusz w Pradze" akw. T on -
<losa wart. 250. Nr. 5784  Krasiński Adam : 
Medaljon z bronzu M. Zyblik iew icza, Haków 
skiego wart. 4 zł. 50 ct. Nrl 5951 Pawlikowski 
A n drzej: „W spom n ien ie" akwar Sozańskiego 
wart. 50 złr. Nr. 5960  Karpiński Eusta­
c h y : Album W ejm arskie wart. 15 złr. Nr. 
6083 Jaworski W ła d ysła w : Popiersie z bron 
zu Teofila Lenartowioza, Rygieraw art. 100 zł. 
Nr. 6130 Dr. F ilipk iew icz Stefan : „Stary 
gra jek4' akwarela Sozańskiego wartości 45 
złr. Nr. 6200 D r. R osen b erg : „K le jn oty  
m.ast Krakowa." album z 24 chromolito- 
grafij wartości 50 złr. Nr. 6318 Zacharski: 
Medaljon z bronzu M. Zyblik iew icza, H akow- 
skiego wartości 4 złr. 50 ot. Nr. 6366 S zy ­
dłow ski Stanisław : „P rzed  burzą" obraz
olejny Musbaleskiej wartości 50 złr. N». 6414 
Szaszkiewicz G ustaw : „Zerwana struna"

tę. Za pobytu w Brukseli oddał Niem­
com wielkie usługi w sprawie Sa-. 
moańskiej dla której właśnie tutaj 
został wyznaczony. Jego wiedza fa-. 
chowa i zręczność dyplomatyczna, 
powszechną zwracają uwagę.

Berlin 26 marca. Cesarz Wilhelm 
zamianował księcia Walji Alberta Wi­
ktora, majorem pułku huzarów księ­
cia Bltichera; księcia ̂  Leopolda pru­
skiego szefem czwartej kompanji 
pierwszego pułku gwardji.

Weimar 26 marca. „Weimarische 
Ztg ogłasza telegram cesarza nie­
mieckiego z dnia 22 b. m. do pe­
wnej wysoko położonej, w blizkich 
z nim zostającej stosunkach osoby.

obraz olejny Abram ow icza wartości 125 z ł r . ! ielegiam ten tak brzmi. „Serdeczne
Nr. 6431 Ziem iałkow ski F lor ja n : „N ie d z ie -1 podziękowanie za list przyjazny; W  

la " obraz olejny Piotrow skiego wartości istocie przebyłem duŻO przykrych 
400 złr. Nr. 6493 Hr. Starzeński Edm und:
„P rzy  lek c ji"  obraz olejny W odzińskiego 
wartości 300 złr. Nr. 6520 Schnbuth Frywezwaniem sw. Józeta. Przedstawiono dwie aluuuu ' “  j j _ i _

sztuki tj. „P o  drodze" i ponownie „F lisa - d eryk : „b a d ż "  obraz olejny Piechow skiego

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* D ziś dnia 27 marca obchodzi K ościół 
katolicki uroczystość śś. Jana Pustelnika 
Ruperta bisk. w Salcburgu. Sw Jan Pustel 
nik ui. w Tnbaidzio z nbogioh rodziców  
Lat kilka w rozmaitych klasztorach na pu 
szczy  egipskiej ćw iczył się w cnotach za 
konnych. Potem, pragnąc jak największej 
samotności, na szozycie jednej z dzikich 
gór w ykuł w skale jaskinię, i w niej prze­
m ieszkiwał lat 40, używ ając za pokarm su 
rowe jarzyny i korzonki z roślin. Słynął 
cudami i darem proroctwa. Umarł t. 394 
przeżywszy łat przeszło 80.

Kalendarz. Dziś śś. Jana Pustelnika 
Ruperta, b isk u p a ; ju tro : N. Marji Panny 
Bolesnej i św. Sykstusa.

Kalendarz historyczny. 27 marca 1629 
roku : Uwolnienie Torunia od oblężenia
Szwedów .

J. I. Kra
lokalu

Ku uczczeniu pamięci ś. p
szew sk iego  odbył się wczoraj 
Stow. m łodzieży handlowej, w ieczorek mu 
zykalno - deklam acyjny. Najznamienitszym 
punktem programu by ł wykład profesora 
Gzesława Pieniążku. „O  literackiej i obyw a 
telskiej działalności K raszew skiego". P ro f 
Pieniążek m ówił z poetyckim  polotem, 
zarazem z głęboką rzeczy  znajomością, 
pierającej się przytem na osobistych zaży 
ły ch  stosunkach, jak ie  zawiązał z Kraszew 
skini w czasie swego pobytu w Dreź-iie, 
N ie potrzebujemy dodawać, że wykład spra 
w ił porywające wrażenie i wszyscy cisnęli 
się po w ykładzie, aby podziękow ać zacne 
mu prelegentowi. Z  kolei następowały na 
przemian śpiewy, m uzyka i deklamacja, które 
w ypadły  ku ogólnemu zadowoleniu. H nczne 
oklaski zyskał sobie mianowicie Mendel 
sohtia „D uet na dwa soprany" odśpiewany 
przez panny Z . i M M iciń sk ie ; Moniuszki 
„D uet na sopran i tenor" oraz Campana 
„K w iaciarka". Podobał si^ także kwartet 
mięszany i solo basowe. Chór Tow arzystw a 
wywiązał się z< swego zadania, jak zw ykle 
wcale dobrze. Słuszność każe to samo po 
w iedzieć O w ykonaw cach części muzycznej 
i deklamacyjnej. K ierow nikiem  artystycznym 
wieczoru był p R- W ereszczyński.

Stowarzyszenie czeladzi ciesielskie.
składa podziękowanie paniom : Miarczyńskiej 
i Talow skiej, oraz pp Niedziałkowskiem u 
i Zielińskiemu za łaskawe asystowanie w 
charakterze rodziców  chrzestnych przy po ■ 
święceniu nowej chorągwi towarzystwa, k tó ­
re odbyło się w niedzielę W kościele księży  
Pi,arów .

Z Uniwersytetu. Minister wyznań i o 
światy zamiauował dooenta uniwersytetu 
dra Juljusza Leo, członkiem  komisji egza 
minacyjnej dla teoretycznych egzaminów 
rządow ych oddziału nauk politycznych na 
U niw ersytecie Jagiellońskim .

Posiedzenie krakowskiego K oła nauczy 
cieli szkół w yższych odbędzie się w czw ar­
tek dnia 27 marca b. r. w sali 43 Colle- 
gii novi. Na porządku dziennym : 1) D ys­
kusja nad porząlk iem  dziennym W alnego 
zgromadzenia. 2) W nioski członków

Na bczczenie uczestniku w Walnego zgru-

k ów ". Gin amatorów była bardzo dobra. Mia 
nowieie w ybornie oddała rolę swą w pierw 
szej sztuce panna Bronisława, a stryjaszek 

Bończa Pankowski, Kazim ierz, Em il a 
zwłaszcza pierwszy posługacz dzielnie jej 
sekundowali. Jak w yborną była  gra w szy­
stkich osób w ystępujących, ju ż  raz pisaliśmy. 
W ięc zaznaczamy tylko, że wczoraj amato­
rzy ieszcze lepiej się spisali, bo poruszali 
się na scenie jeszoze śmielej, niż pierw 
szym razem. Najlepiej w ypadły  rol» ko 
biece.

Ruch budowlany ożyw ił się nieco z 
nastaniem pory wiosennej. Magistrat za­
twierdził ju ż  plauy na budow ę domu jed n o­
piętrowego p. Pncińskiem u przy ul. Blich, 
dwupiętrowego p. Lem bergerowi przy ul. 
P odzam cze, oraz na budowę dwupiętro 

ych oficyn pp. Ciesielskiemu przy ul. 
D ietla i Grossowi przy ul. M iodowej.

Sekcja gospodarcza przyjęła ofertę na 
roboty stolarskie p Romana M uranyego, 
majstra stolarskiego, który doskonale wy 
wiązał się z pow ierzonych mu robót przy 
budowie domu zdrow ia w K rynioy, oraz 
stawiania ubikacyj administracyjnych w O 
święcimiu i Dziedzicach pod kierunkiem pp. 
arch itektów : Zawiejskiego, Stachórskiego,
U derskiago i Dobińskiego.

Losowanie dzieł sztuki. (Dalszy ciąg). 
Nr. 2710 Cukrowioz Fr. : „Z  ok o lic  L w o- 

obraz olejny G rabińskiego wartości 
100 złr Nr. 2818  Piotrowski Stanisław : 

Św Szczepan" tryptyk, heljograwiura, p o ­
dług obrazu K arola Lotza, wartości 10 złr. 
Nr 3392 ks. Gabryś J e r z y : „O rm janka" 
obraz olejny Dulębianki wartości 80  złr. 
Nr. 3452 Czauderna P rzem y sła w : M eda­
ljon z bronzu M ikołaja Zyblik iew icza, Ha 

kiego Józefa  wartości 4 złr 50 ct. 
Nr. 3310 Chwalibogowski W ito ld : „A lbum  
W ejm arskie" w anośoi 15 złr. Nr. 3619 
Jarocki Stanisław: „U roczystość świętojań 
ska w Pradze" heljogr iwiura podług obrazu 
Józefa  Dul ca wartości 5 złr Nr 3679 Ma- 
chniewicz Stan.: Album W ejm arskie warto 
ści 15 złr. Nr. 3680 Liebioh W ilhelm :

Z nad Dniestru" obraz olejny D aczyńskie 
go wartośoi 100 z łr  Nr. 3717 Prochaska 
K a ro l: „W eso ła  trójka" fotograwura podług 
obrazu Vinea wartości 5 złr. Nr. 3833 Dr. 
W ereszczyński J ó z e f :  „K le jn oty  miasta
K rakow a" album z 24 chromolitog. 50 złr 
Nr. 3841 Zajączkow ski Kaziku.. „G łow a 

i akwagelą T e p y  wartośoi 50 
złr. Nr. 4000 K urnicki Fran.: Medaljon z 
bronzn M. Zyblik iew icza, H akow skiego warto 
ści 4 złr. 50 ct. Nr. 4016 R iedel T eodor  
„G łow a niew iasty" stud, pastel. Miena war 
tości 75 złr Nr 4071 Siwiński Juljusz 

W  jesien i" obraz olejny Bierkowskiej war 
tości 75 złr. Nr. 4136  Raciszew ski Fran.

K lejnoty  miasta K rakow a" album z 24 
chromolitografij wartości 50 złr. Nr. 4179 
ks. Knbiński „O d p oczy n ek " obraz olejny 
Grooholskiego wartości 120 złr. Nr. 4246  

'aw łow icz B ron isł: medaljon z brouzu M. 
Zyblik iew icza, H akow skiego wartości 4 złr. 50 
cnt. Nr. 4385 K ulm ke T ad eu sz : „Z a  m y ­
ślą poety" obr. o lejay  D ulębianki wn.'tości 
250 złr. Nr. 4536 G artkiewicz Jan : m edal­
jon  z bronzu M Zyblik iew icza, H akowskiego 
wartości 4 złr. 50 cnt Nr 4616 Purski 
Jaa  : „P rzy  studni obraz olej. D yrdonia 
wartość' 40 złr 4775 Barberowski J a n : 
medaljon z bronzu W incentego Pola, L e ­
wandowskiego wartości 100 złr. Nr. 4810 
Dr. M ałaczyński A le k s : „H uouł" figurka 
z terrakuty H olz*  wart 20 złr. Nr 4813 
Syroczynski Leon : „Z  okolio K rosna" obr. 
olej. (nr. 2) G rabińskiego wartości 35 złr. 
Nr. 4838  W ojciechow ska M arja : „ L i s i  za­
ją c "  obr. olejn. Abram owicza wart. 50 złr. 
Nr. 5208 Porawski E w aryst: „P rzy  m iod­
ku" obr. olejny Dam azego wartość 300 złr. 
Nr. 5232  W icw iórski J ó z e f : „B ańki m y ­
dlane" popiersie z terakoty B łotnickiego 
wart. 150 złr Nr. 5265 Krzen Edm und: 
„ W  polu" obr. olejny Jezierskiego wartość 
65 złr. 5390 M ieszkowski Kazim . : „M łyn" 
akwarela Pociechy wa.'t. 100. Nr. 5410 
Karwow ska Aleks : M edaljon z bronzu M. 
Zyblik iew icza, H akow skiego wart. 4 zł. 50 ct 
Nr. 5451 Sokołowski J ó z e f :  „Ż y d z i na wy 
gnaniu" obr. olej. Popiela wart. 350 złr. 
Nr. 5490  C zyżew sk i: „Z  okolio Jaw oro-
w<* jbr. olejny Grabińskiego wart. 40 złr. 
Nr. 5512  Stolcenwald Z e n o b ja : „Św . Piotr 
w skrzeszający" obr. ol. M ańkowskiego wart. 
700 złr. 5514  Brześciański W ik to r : „H u ­
cułka" figurka z terrakoty H olza wart 20 
złr Nr. 564 4 ZaplataUki J ó z e f :  Medaljon 
z bron. M. Zyblik iew ioza , H akow skiego wart. 
4 złr. 50 ct. Nr. 5653

wartości 200 złr. Nr. 6683 Tbbink* Pau­
lin a : „K ra job ra z" m iedzioryt podług obra­
zu Ruysdaela wartości 5 złr. Nr. 6693 Dr. 
K.abatL M aurycy : „K ra jobraz11 olejny Kar- 
mańskiego wartości 15 złr. Nr. 6702 G ą- 
siorowski F erdyn an d : Medaljon z bronzu 
M. Zyblik iew icza, H akow skiego wart. 4 złr. 
50 ct. Nr. 6719 Skwarozyński W ładysław : 
„Miesią-D Mai akwarela Obsta wartości 25 
złr. Nr 6789 T orosiew iczow a Aleksandra : 

W  ogrodzie" obraz olejny K otow icza 
wartości 80  złr. Nr. 6870 Dam er A d o lf: 

W  zim ie" akwar. P ociech y  w art 75 złr,
(Dok. nast.)

REPERTUAR TEATRALNY.

W e  ozwartek 27 
mi, sztuka ludowa, 
w 4 aktach Sewera.

b m.: Dla świętej z ;e- 
ze śpiewami i tańcami,

Ostatnia poczta.
Z Warszawy donoszą, że na podstawie 

nowej ugody z rzymską Kurją toczą się 
już rokowania w skrawie nominacji kato­
lickiego metropolity w Petersburga. W i­
leński prałat Zdano w ici został zamiano­
wany tylko zarządcą djecezji mobile w 
sko-petersburskiej.

Z  Berlina telegrafują do Tagblattu 
Szepsa, iż ubiegłego tygodnia aresztowa 
no tamże wielu studentów, poddanych 
zagranicznych, wedle pogłosek Poiaków 

R osjan , i uwięziono ich w Moabicie. 
Powód aresztowań niewiadomy. Obiegają 
także pogłoski, że i w wielu innych 
miastach niemiecidek nastąpiły areszto­
wania studentów, co zdaje się pozosta­
wać w związku z aresztowaniami ber- 
lióskiemi.

doświadczeń i kilka bardzo bolesnych 
godzin. Jest mi tak przykro, jak 

drogiego mojego dziadka 
drugi raz stracił. Bóg tak jednak 
mi przeznaczył, a więc trzeba z po­
korę to znosić, choć się nieraz wszy­
stko we mnie buntuje. Przypadła mi 
rola oficera odbywającego straż na 
okręcie państwa, bieg jego jest już 
wytknięty, a więc, całą siłą pary, 
naprzód! —  Wilhelm".

Berlill 26 marca. Komisja wy­
brana przez konferencją robotniczą 
oświadczyła się za zupełnem wzbro­
nieniem pracy dzieciom niżej lat 
dwunastu. Dla dzieci od lat 12 do 
14 wyznaczono sześcio-godzinny dzień 
roboczy, od 14 do 16 lat: dziesię- 
cio-godzinny. Oprócz tego pustano- 
wiono, żeby wogóle dla dzie­
ci usunąć pracę niedzielną i nocną, 
zarówno jak i przy zajęciach nie­
bezpiecznych i niezdrowych.

Berlin 26 marca. Według „Ber- 
liner politische Nachrichten" pogło­
ski o ustąoieniu sekretarza siana 
Bóttichera, są pozbawione wszelkich 
podstaw.

Paryż 26 marca. Dzienniki bu- 
lanżyStowskie ogłaszają depeszę Bou- 
langera do Laisanta, w której oświad­
cza, że żąda tego, iżby Freyeinet 
pozwał go przed sąd apelacyjny, al-

Do jakiego stopnia niedokładne są wia­
domości o rozruchach studenckich w R o ­
sji , świadczy doniesienie biura Reutera, 
że miejscem ostatnich zaburzeń nie był 
Petersburg, ale jakaś m iejscowość pod 
Moskwą.

W edług wiadomości z Filipopola za­
aresztowano tam żonę rosyjskiego leka­
rza, Serafinowa. Podczas rewizji znalezio 
no u n:ej i zabrano kompromitujące listy. 
W krótce jednak wypuszczono ją  na wol­
ność.

Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego"
Budapeszt 26 marca. Wczoraj 

w pbłufluie odbyła się długa nara 
da ministrów.

Berlin 26 marca. Rozpoczęte 
wyjaśnienia „Norddeutsche Allg. Zg 
w sprawie ustąpienia Bismarcka, na­
gle, wyraźnie jak gdyby na komen 
dę, umilkły.

Berlill 26 marca. Szef sztabu ge­
neralnego, hr. Waldersee, wyjechał 
wczoraj po południu do Włoch. 
W ciągu dnia cała generalicja Ber­
lina i okolicy składała urzędowe wi 
zyty Bismarckowi, którego wyjazdu 
uie trzeba się spodziewać przed 
czwartkiem. Krążą pogłoski, że dzi­
siaj rano cesarz Wilhelm udzielił 
Bismarckowi audjencji pożegnalnej.

Berlin 26 marca. Znaczna liczba 
dyplomatów, wyższych wojskowych 

urzędników bawi tu od niedawna 
skutkiem wezwania cesarskiego. Z 
tego należy wnioskować, że zajdą 
liczne zmiany w personaiu rzędo­
wym.

Berlin 26 marca. Herbert Bis­
marck otrzymał własnoręczną odpo­
wiedź cesarza na podaną prośbę o 
uwolnienie. Dymisja została przyjęta. 
Następcą zostanie Alvelsleben, dzi­
siejszy poseł niemiecki w Brukseli. 
Ahelsleben uchodzi za bardzo do- 

B ie m a c k f  A d a m : świadczonego, spokojnego dyploma

bo przed Radę wojenną; w takim 
razie niezwłocznie powróciłby do 
Francji.

Paryż 26 marca. Izba wybrała 
komisję do zastanowienia się nad u- 
chwaloną przez senat ustawą praso- 

Znaczna większość komisji jest 
przeciw projektowi.

Belgrad 26 marca. Wobec twier­
dzenia, jakoby rząd serbski zażądał 
odwołania gerenta bułgarskiej ajencji 
w Belgradzie, Minczewicza, z do­
brze poinformowanych kół serbskich 
oświadczają, że rząd serbski nigdy 
nie postawił podobnego żądania; o- 
graniczył się jedynie do deklaracji, 
iż Minczewicza nie może obdarzyć 
zaufaniem, a Bułgaiji zostawił ini­
cjatywę do załatwienia całej przy­
krej sprawy.

Londyn 26 marca. Izba niższa 
przyjęła w pierwszem czytaniu bil 
irlandzki, dotyczący zakupna dóbr. 
Do przeprowadzenia go wymaga rząd 
33 miljonów funtów szterlingów.

C la iryaux  26 marca. Hrabina Paryża 
i księżniczka Helena odwiedziły w wię­
zieniu księcia Orleańskiego, onegdaj po­
południu.

Londyn 26 marca. Zbiegły wiedeński 
adwokat Markbreiter ma się tutaj znaj­
dować. Policja poszukuje go pilnie.

W ied eń  26 marca. Usposobienie wczo­
rajszej świąteoznej giełdy: mdłe. Akcje 
kredytow e308,AkcjeLanderbanku218 50,
Anglobanki 151 , Renta majowa 86 60, 
Renta złota 101.

NAD ESŁANE.

r Wszelkie papiery wartościowe
banknoty zagraniczne

i  m o n e ty
k u p n j e  i s p r z e d a j e

pod najkorzystniejszemi warunkami

KANTOR WYMIANY
filii c. k. uprz. galic.

Banku hipotecznego
w Krakowie, Rynek, I. 30.

Ę 0 F " Z lecen ia z prow incyi uskute­
cznia się odw rotną pocztą bez dollcze- 

^ n ia  prowteyi. ________ g(a-ia) J J
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Alberta Delpit.
W o l n y  p r z e k ła d  

HELENY z hr. Russockich WILCZYŃSKIEJ.

(Ciąg dalsiy).

Minęły bezpowrotnie owe czasy, kiedy 
bankier Montfranchet olśniewał swpjem 
bogactwem , swojemi ekwipażami i koń­
mi w yscigowem i, wszystkie niemal g łó ­
wne miasta europejsnie! Co zaś uderza­
ło szczególniej każdego, kto wchodził do 
schludnego mieszkanka, to czystość nie­
słychana , pewna dystynkcja i elegancja

w ułożeniu, choćby najmniejszej, nic nie 
znaczącej bagatelki.

Togo popołudnia Alicja szyła na ma< 
szynie, pod oknem, szeroko otwartem na 
ogród peł6n drzew wspaniałych, których 
wierzchołki dosięgały niemal je j podda­
sza , tworząc przed je j oczami rodzaj 
zielonej kopuły. Skoro z lekcji wracała, 
siadała natychmiast do szycia dla pe­
wnego magazynu, nieopodal od ich ka­
mienicy. Poruszała zgraboemi nóżkami 
pedały maszyny, nucąc przytem jakąś 
piosneczkę. Zawsze bo była w esołą, ta 
A lic ja ! W  tym wiecznie doDrym humo­
rze czerpała ona siły i odw agę, potrze­
bne nieodzownie do znoszenia tak przy­
krego losu. Ileż razy koiła brata smu­
tek słówkiem dowcipnem lub jakąś uwa­
gą wesołą! Kiedy niekiedy pozwalała so­
wie chwilki wytchnienia w pracy, a wte­
dy rzucała na drzew wierzchołki spoj­
rzenie długie i promieniste. Przypomi­

nała sobie park prześliozny w ojca ma­
jątku w Bćgles, nieopodal od Bordeaux. 
Jakże lubiła biegać po alejach, codzień 
świeżo wygracowanych i zamiecionych; po 
trawnikach puszystych i miękkich jak 
aksamit, aloo dumać na ławie kamien­
nej w lasku dębowym, do par,ku przyty­
kającym. Drguęła nerwowo, niby nagle 
ze snu zbudzona, gdy ktoś zlekka do 
drzwi zapukał.

—  W ejdźże bez ceregielów panie Ary- 
3tydzie! —  żartobliwie zawołała.

Drzwi się otworzyły i na progu uka­
zał się rzeczywiście Arystyd. Był to chło­
pak wcale przystojny; wysoki, szczupły, 
z twarzą prawie chudą, osłoniętą dużą, 
pełną brodą jasno-blond, jak i włosy na 
głowie. Zbliżył się do szyjącej, podając 
je j rękę nibSmiało i niezgrabnie :

—  Pani mnie zatem przeczułaś? pan­
no A licjo.

Parsknęła śmiechem.

—  O ! sztuka nie lada ! Skoro wybiła 
szósta godzina, musiałeś się pan przecie 
pojawić nieodwołalnie. Pańskie życie uie- 
gulowane jak najdoskonalszy chronometr, 
jak dzień młodej penjonareczki. O piątej 
wychodzisz z twego biura w Ratuszu; 
odwiedzasz nas pan na chwilkę i wra­
casz do siebie na obiad. Ponieważ mie­
szkamy w jednym domu, razem spędza­
my wieczory, i tak schodzi dzień za 
dniem, od Nowego Roku aż do świętego 
Sylwestra!

Znowu śmiechem wybuchnęła, a tym­
czasem biedny Arystyd stał pomięszany 
i zakłopotany z miną niezgrabną, zaże­
nowaną zakochanego, z którego sobie 
drwią w najlepsze.

—  Nie przeszkadzaj mi pan w szyciu ! 
Usiądź spokojnie, bo inaczej oskarżę u ę 
przed Rolandem i ten burę ci wsypie, 
skoro się zjawi. N o ! dobrze ! a teraz po­
gawędźmy trochę.

Piękna była para z tych dwojga ! On, 
bardzo przystojny, mimo nadto wielkiej 
szczupłości do tak w ysok iego  wzrostu ; 
przy jasnym zaroście, dziw nie u roczo  o d ­
bijały duże, ciemne oczy , ta k io  w ierne ! 
tak poczciwie na świat patrząc-■! W tym  
młodzieńcu dw u d ziesto -p ięc iu  ietniin, o d ­
czuwało się jedną z ty oh nauur, któro 
nieszczęście, zam iast u pad lać, jeszcze  
bardziej uszlachetnia. A rysty d  D use gneur, 
syn woźnego przy trybunale w Meaux, 
znalazł się w latach ośmnastu, sierotą 
zupełnym, z mająteczkiem wynoszącym 
tylko dziesięć tysięcy franków.

(Dalszy ciąg nastąpi).

łfclfflSSB

O g ł o s z e n i e .
Zarząd ślizgawki w Parku krakowskim uprasza 

Szanownych P. T. Gości, ażeby swoje pozostawio­
ne łyżwy, od daty dnia dzisiejszego do 7 kwietnia 
b. r. codziennie przed południem odebrali, gdyż 
po upływie terminu, zarząd nie bierze żadnej od­
powiedzialności za takowe.

383(1-3) Z a r z ą d

CUKIERNIA REHMANN i HENDRICH
Kraków — Sukiennice.
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Nowość!
Suchy itokflsz chemicznie oczyszczony bez 

Skóry I ości i nieco solony, w małych kawałkach 
przezroczysty, nader apetyczny wygląd, a kapitalny 
w smaku funt po 45 centów. Gatunek drugi nie
oczyszczony ze skóry lecz tak samo preparowany 
funt po 35 centów. Oba powyższe gatunki należy 
tylko 12 godzin przed użyciem w zimnej wodzie 
namoczyć, poleca 334(1-2)

KAROL SZULC
w Krakowie, ul. Flarjańska Nr. 23

w i  t x x x x x : x x x x x x x

* Parcele pod budowę f
H  w dowolnej wielkości, ^
S  przy uliuy Dolnych młynów 3
g  (lo sprzedania. g
H  Bliższych wyjaśnień udzie- JC 
ę  la Wny Cz. Kieszkowski, ę  
^ Basztowa 9. f2 5

K K K K K K K S K K K K K K K

Poleca na święta Wielkanocne w ;elki wybór Ciast, Bab, i specjalnych 
plncków krakowskich, wszelkich gatunków Tortów i zwraca uwagę na za­
graniczn e specjalności, ja k o : Tort Gateau-Provense, Fedora Frou-frou i t. p. 
prawdziwe wina hiszpańskie i francuskie, koniaki wyłącznie francuskie, ja- 
koteż likiery francuskie i amsterdamskie, i zwraca uwagę na najwyborniej­

si sze WÓdkl własnego wyrobu w różnych gatunkach , jakoteż cukierki w 40 , 
gatunkach z najlepszemi smakami i prawdziwe uWOCO m&iSylijskie.

Wszelkie zamówienia na prowincją uskutecznia starannie według ży ­
czeń szanownej Publiczności. 331(3-4)

Odprawa.

Geometra i Leśnik
z wyższym egzaminem państwowym, posiadający 
wieloletnią praktykę oraz chlubne świadectwa, 
poszutujĆ odpowiednej posady bądź w Galicji, 
bądź za granicą.

Zgłoszenia pod adresem: „Geometra i Leśnik* 
Centr. Bióro Ogłoszeń —  Lwów, Kopernika II. 

332( 1-3)

Rutynowany yospodarz
z odoow lednim kapitałem  

poszukuje

MAŁEJ DZIERŻAWY
60—60 morgów 

w okolicy Krakowa.
Zgłoszenia adresować: W ny J&C- 

kowski, Kobierzyn, poczta w 
miejscu. Jsffifc

W

Magazyn Mód i Nowości
Nlrne ANNY

Krakowie, ulica Szewska Nr. 21,

zaopatrzony w wielki wybór kapeluszy mo­
deli, wiosennych i letnich Przyjmuje zamó­
wienia na wyprawy, robiąc takowe z ma­
teriałów swoich i przyjętych, oraz pŁiszcze 
mantyle. Obstalnnki wykończa suinien k- 
i akuratnic w 24 godzinach dla 08Ób prze­
jezdnych Ceny bardzo umiarkowane. Próby 
wysyła franco.

Filja magazynu Mme Anny w Warsza­
wie, Marszałkowska 149 (3-4)

Wszystkie
używam' marki listowe zakupuje 
(nagle; Prospekt gratis, G. Zeeh- 
meyer, Norymberga (Niirnberg). 

(12-.2. H. 82391 a)
m tm m m m m a m m m m a a m a a a ata m
KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH

a ltó w , cl. 28  3.

(Bez bieżącego kuponu).
Ruble papierowe . . za 10O rubli 
Marki meąjieckie. . za 100 mar.
2('-to frankówka z ło t a .....................
8% Pożyczk- kraj. galic. za złr. 100 
4‘/ ju/o R°ż- kraj. galic. za złr. 100 
5°/, Obi. ind. gd . za złr. 100 k. m. 
41/2°/o Listy zast. Banku kr. za zł. 100 
5“ , Obligi komun. „ „ I Emie.
4°in Listy zast. Tow. kred. ziem. . .
4°/0 „ „ s » „ II Em.
4 7 ,%  n r ,  S D  »
6°/n o n * » « • •
5%  „ „ Bank. hip. i  prem. 10%
6°/„ . . . .  zwr. za 40 lat
6 %  , , KróL Pol. *a rubli 100
4°/o .  lik wij. . r  n » 100

płacą żądają

129 — 130 —
58 25 59 25
9 40 9 60

101 — — —
97 25 98 50

104 — 106 —
98 50 99 50

i <X> 50 — —
96 60 — —
94 50 _ _
89 60 100 50

100 60 101 60
106 76 106 76
101 26 102 26
96 fiu 87 60
89 26 90 60

Wobec tego, że niedawno w inserarach dziennikowych rzu­
cono się na moją dotąd niczem nie naruszoną cześć osobistą, 
widzę się zniewolonym do następującego ogłoszenia:

Ponieważ wydawnictwo „W ojn y  *Grottgera stało się obe 
cnie własnością publiczną i za przywilej do powyższego w y­
dawnictwa me potrzebuję obecnie byłym jego właścicielom 
opłacać poważnych sum pieniężnych,

ponieważ większość Publiczności nie wymaga przy powyż­
szych ilustracyach ani zbyt starannego artystycznego wykoń­
czenia, ani dobrego chińskiego papieru,

i ponieważ pewien wydawca galicyjski dziełami sztuki 
podobnie jax inni towarem handluje,

przeto, skoro się tylko zapowiedziane krakowskie wydanie 
„W ojny11 Grottgera ukaże, natychmiast to samo wydanie 
i w zupełnie tern samem wykończeniu za cenę 2 złr.

powiadam dwóch. złr.
u niżej podpisanego do nabycia będzie.

Za dotrzymanie powyższego zobowiązania ręczę mem sło­
wem i własnym honorem, a tenże honor zabrania mi przyj­
mować jakąkolwiek przedpłatę z gory. Kto sobie życzy 
moje wydanie „W cjny“ Grottgera otrzymać, ten zechce przy 
słać swój adres na moje ręce, a w swt’m czasie wydanie to 
doręczonem mu zostanie i dopiero po doręczeniu zapłata ścią­
ganą będzie.

Co się tyczy moich pierwotnych wydań Grottgera oświad­
czam , że z powodu nadzwyczaj wielkich kosztów, z jakiemi 
nakład powyższy był połączony, takowych za niższą, niż do­
tychczas cenę odstępować nie mogę. Jednakże do rozpowsze­
chniania powyższych wydań w heliograficznem wykończeniu 
oprócz mnie nikt *nny prawa nie ma i mieć nie może.

Z głębokim szacunkiem

Franciszek Hondy.
Wiedeń, I. Annagasse II.

IJ. Ad. Rudolf w Krakowie
M W *  ty lk o  r ó g  u l. G rodzkiej i P ose lsk iej H C

poleca:

SKŁAD TOffAROW PŁÓCIENNYCH,
jakoto:

Płótna surowe, weby, płótna na przeście 
radła bez szwu, jednokolorow e płótna 
na wsypy, niciane drelichy na materace 

i story.
Różnokolorowe płócienka na ubrania dam­
skie i dziecinne, kanafasy, oxfort, demki, 

szyrtyng.
Kolorowe i białe chustki do nosa pierw 

szej jakości.
Bieliznę stołową, ręczniki, ściereczki, itp 
Skład gotowych materacy włósiennych

Własna szwalnia bielizny
me z k i e j ,  d a m s k i e j  i d z i e c i n n e j .

Bielizna Dra Jaegera. g.3)
Wybór pończoch, akarpetek, krawatek itp.

SH F* Ceny stałe nizkie.

Adres dla listów : J. Ad, RUDOLF Kraków.

I ; ! . 2-50 ,i , 30  d r .  
2-20 •-!<> 20 . 

wieczorowe, szale.

L0U1TRE
Sukiennice, 16.

W i o s e n n e  t o w a r y  już n a d e s z ł y
paryskie i wiedeńskie:

Kapelusze damskie 
Gorsety paryskie >
Ubrania balowe i 

chustki.
Parasole i parasolki paryskie. 
Wachlarze.
Bua piórowe, angorowe, koronkowe. 
Suknie pasowane. auM,
Kwiaty, Pióra, Egretty.

Najbogatsza perfumeria francuska i angielska. 
Oryginalna woda kolońska.

Generalna reprezentacja firmy 
londyńskiej Zeno.

Wysyłki na prowincję i do Król -siwe. 
K a t a l o g i  g r a t i s .

Dom do sprzedania
każd«gc czasu z vvolnoj rysi prsst ulicy 
W ielopole 1. 13, niedaleko nowej ooc/ty. 

Wiadomość tamże. (2-2)296

Wyborne

MASŁO KUCHENNE
taniej, niż na targu w Rynku,

sprzedają

MLECZARNIE E. DOBRZYŃSKIEJ. 
Sery rozmaiisyo rodzaju.

272(9-ló)

(3-3)

U

W  9 u a iy h u c U  i Bktade.ciA

l la | V r p s * y  p a p i e r  r y g a r e i f t l ^
Jest p ra w d ziw y

L E  H O U B L O NFRANCUSKI FAHBYKAT
0  C A W L E Y E C m  d; HENI

r  ~ ĄL wystaw*. ś\mAtu\iik,
i i  g c n « r a ln y ;  O T T O  .fe' -C 7S; i T Z  Yif O O . ,

S K Ł A D  F O R T E P1Ł N O W
h a r m o n i j  i  r » i  A . j x r i i v r

BROHISŁŚWIY GŚBRYELSKIEJ
KraKów, Rynek główny. BŁrzyHztofory,

J it s fS w ,

W y n a je m ! W y n a je m

Kli2-y) Bprzeoaż na raty!

Rlcliisrowskla
j kotw iczne sk rzyn k i liooswSane

są i pozoahiną najlepszym i najtan 
szym pooarKi, n. A - dzieci od lat 
trzech. Nąjtaószą jest skrzynka bu­
dowlana aiatego, ponieważ kolorowe 
kamyki tąjic uą prawie nie do zniszcze­
nia, a więr d< - oi przez długie lata 
mini bawió cną mogą Kai da praw­
dziwa 'Airynkc. budowana zawien. 
śliozae arołntaktoniozne wzorki i możo 
’ yC zawsze powicksza lą szrzynkam. 
dopetaiająeymi. Ospy: 40 kr, 70 tr., 
85 kr., zł. 1.10 i wyłój. gtKedz de

i r.*

należy przed nikosea 
winianu i przyjmo” ,ać ' 

a f a b i .

d;
n| ladc - 
skrzynki

opatrzone fabryc tą marką „kotwioąi* 
Kto zamierza nabyC skraynką buao- 
w mą, temu po. o. iy  poprzednio
frzenzytaó piąlmie ilustrowaną bro­
szurką „Dla dzieci najmilsza/ah*wn‘-,

którą 1'ozpłatuie przesyłają:
F. Ad. Richter &■ Ciei, Wiedeń, i,

D O M 314(3-4)
akładąjacy się z 5 pokoi, kuchni, dre­
wutni i t. d. , 7, dużym ogrodi in w pię- 
kn m położeniu za Wisłą zaraz do wy­
najęcia. W'adomość w handlu M. Mu- 
chowicza, ulica Zwierzyniecka, 32.

Udziela się języków:
angielskiego, francuzkiego i przedmiotów 
szkolnych, w domu i poza domem. Ul. 

ów. Tomasza I. 27 II. piętro
(3-3)

Bulion
wyborny, własnego wyr; t>u hygieniezuy, ja­
ko taki u*z jany przez wielu lekarzy, z wła­
snego bydła, drobiu i zwierzyny, poleca: 
Zarząd dworu Łapszyn, poozta Brzeiany.

Nr. I. z drobin i zwierzyny . 6-60 kilo.
Nr. II. wyborny...................5'60 kilo.

Ftzj odbiorze 5 kile laraz, 2 złr. raoatu. 
Opakowanie do f> kiio 16 cnt. Wysyłka 

odwrotną pocztą. 39(72-?)
T f »  I » m m  r « * t  t

M A G A Z Y N

B R O N I
Iłolesława

GLINIECKIEGO
w Krakowie

poleca r> ,(7''- .

B roń m y ś l i w s k ą
wszelkich systemów,

z n a j s ł y n n i e j s z y c h  f a b r y c ,

po cenach naJtfiystępaiojszycii.
Wszelkie przyrządy I przybory myśliwskie w wiel­

kim wyborze.

Luakawe zlecenia uskutecznia miwrolua pocŁn ; 
lllustrowane cenniki darmo i opłatnie.

Realność nowa,
w ulicy R.ikow;«ckii*j, do sprzedania za 
gotówkę 10000 złr ., reszta zostaje na 
hipotece. Wiadomość bliższa w Admini­
stracji „Kurjera PoIsk;ego“ . 290v4 y

Jiztf OrłmW,

Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczno 
ś i ,  iż przybywszy z Warszawy za łoży­
łem w Krakowie, Rynek główny, I. 22

SKŁAD OBUWIA
w ł a s n e g o  w y r o b u .

Ceny na tow ar, za k tórego d o b ro ć  su­
miennie zaręczyć m ogę, n azn aczy łem  mo­
żliwie najniższe. Kamaszki męskie oddaję 
począwszy od 8 złr. 60 cnt., a damskie 
od 8 złr. i wyżej stosownie do wymagań.
81(65 ?) Bronisław 1bobrzański.

Brak W«- L  Aaazyaa I I p ł W ,  paś a n  Jaaa RUaw atla ia Radaktar adpawladzlalay: łu  Badawikl.



DODATEK do Nr. 85
„ K U R J E R  A  P O L S K I E G O "

(w miejsce Nru 84).
Rosjanie o Bismarcku.

Wszystkie dzienniki rosyjskie zajmują 
się przesileniem berlińskiem i każdy z 
nich umieszcza obszerne artykuły, poświę­
cone ks. Bismarckowi. Przytoczymy tu 
głosy najważniejsze, między któremi nie 
brak trafnych:

Nowosti nie są zdumione wiadomością 
o dymisji. Dziennik wypowiada zdanie, 
że jest to tylko polityczne stwierdzenie 
stanowczego a powolnego usuwania się 
Bismarcka z różnych stanowisk, a więc 
ministra handlu, a przejść do roli, jaką 
mu zapewnia w radzie państwa stanowi­
sko wice-prezesa, a wreszcie zaś cofnię­
cie się od czynnego udziału w konferen­
cji robotniczej.

„Ż e  się tak stało, w tern niemasz nic 
dziwnego, bo się tak stać musiało. Ks. 
Bismarck nie chciał się zgodzić, z tem, że 
na Niemcy nikt napadać nie myśli, cesarz 
zaś w to wierzył, bo przekonał się o tem, 
w czasie swych podróży zagranicą. Natu­
ralną więc jest rzeczą, że szukał ludzi 
skłonnych do dzielenia osobistych swych 
przekonań, oraz chciał się pozbyć tych, 
co zaślepieni dawnem powodzeniem, nie 
mogli trzeźwo oceniać zmian, zaszłych 
w życiu pańsrwowem Niemiec. Dymisja 
Bismarcka znamionuje rdzenny przewrót, 
w polityce niemieckiej, przewrót, który 
sprowadzić może korzyść istotną nietylko 
Niemcom, lecz i całej Europie*.

Graidanin dziwi się najprzód temu, że 
za rządów Fryderyka, Bismarck miał 
więcej wpływu i znaczenia, niż za rzą­
dów swego pseudo-pupila Wilhelma II, 
a następnie powiada, ż e :

„D o dzisiaj Niemcy były siłą niezwal- 
czoną, ale czy tak samo będzie i później, 
gdy miejsce wielkiego Bismarcka zajmą 
mali Waldersee lu b . Boettichery ? W ów ­
czas dopiero przekonamy się, o ile trwa­
łą jest budowa ks. Bismarcka. Dzisiejsze 
rozprawy robotnicze, a jednocześnie po­
mnażanie artylerji, to nader dziwna cha­
rakterystyka nowego porządku rzeczy, 
mającego zastąpić sobą świetną epokę 
rządów bismarckowskich. Pytanie tylko, 
o ile ten nowy porządek przyniesie szozę- 
ście Niemcom. Odpowiedź należy do przy 
szłości*. Swiet zaznacza same wątpliwo­
ści, nie wierzy bowiem w możność istnie­
nia Niemiec bez Bismarcka, który przez 
lat 20-ścia przewodził im bez przerwy. 
„Nie — czytamy w zakończeniu —  nie­
podobna sobie wyobrazić Vaterlandu nie­
mieckiego bez Bismarcka. To anomalja.*

Now. Wr. tak nawykło do liczenia się 
z ks. Bismarckiem, że nie może sobie 
przedstawić życia międzypaństwowego 
bez pośredniego, czy bezpośredn.ego 
wpływu księcia kanclerza.

Świet w mnem miejscu, ze stanowiska 
interesów Rosji, tak ocenia ustąpienie 
żelaznego kanclerza :

„Zbyt jawnym był wrogiem Rosji i 
Słowiańszczyzny książę Bismarck, ażeby 
zdołał wzbudzić teraz jakie spółczucie 
dla siebie. Dzięki potędze umysłowej w 
dziedzinie spraw państwowych, dzięki że­
laznej, nieugiętej woli, hołdując polityce 
„krwi i żelaza*, dokonał on zjednoczenia 
Niemiec i w ciągu działalności swojej u- 
siłowal na wszelkie sposoby szkodzić 
Rosji, którą uważał za niebezpieczną dla 
Niemiec. Bismarck doskonale rozumiał 
siłę, jaką przedstawia Rosja obecnie, a 
Słowiańszczyzna przedstawi w przyszło­
ści i był nawskróś nieprzejednaną przejęty 
nienawiścią do tych groźnych, —  jak są­
dził, —  żywiołów.

„Nie będziemy tu wykazywali szeregu 
owych misternych intryg, w których sieć 
starał się kanclerz wplątać Rosję, — za­
nadto są liczne. Rzecby można, iż po­
lityczny system jego był jedną nieprze­
rwaną, wymierzoną ku osłabieniu Rosji 
intrygą. Ta nieprzyjaźń dla Rosji odbi­
jała się niekorzystnie na samych Niem 
czech. Cóż to jest militaryzm niemieeki, 
jeżeli nie wynik polityki biBmarkowskiej, 
osnutej na knowaniach P Długo jeszcze 
spożywać będzie Germanja gorzkie o- 
woce szowinizmu i militaryzmu, w któ­
rych się pogrążyła. Ależ nietylko Ger­
man,, a, lecz i cała Europa w skutku sy­
stemu tego musiała przekształcić się w 
zbrojny obóz, i pomimo wszystkiego, nie 
miała żadnej pewności, że pokój i zgoda 
będą zachowane. Powtarzamy raz jeszcze, 
iż nikogo zgoła nie zasmuci w Rosji zni­
knięcie Bismarcka z widowni*.

Proces Farkasa.
Temeszwar, dnia 22 marca.

Oskarżony o wspólnictwo z Farkasem 
Saoborits słnży w urzędzie loteryjnym od 
rokn 1873. Pensja jego wynosi 600 złr. a

dodatek na mieszkanie 100 złr. rocznie. 
Szobovits twierdzi, że n igdy nie by ł d yscy ­
plinarnie karany. Przew odniczący przecież 
znalazł w aktach dow ody, że oskarżony zo ­
stał w roku 1879 zdegradow any dn naj­
niższej rangi i przeniesiony do Tem eszwaru. 
Piispiiky przecież, ja k o  zastępca szefa biura 
loteryjnego, dał Szobovitsowi bardzo poch le­
bne świadectwo. D o winy oskarżony się nie 
przyznaje. W  zeznaniach swych plącze on 
się nieustannie. Przed ciągnieniem loteryj 
nem wysłał słnżącego na pocztę z tele­
g ra fe m , donoszącym  rzekom o żonie oskar 
żonego o chorobie dziecka swej krewnej, 
chuoiaż stwierdzono urzędownie, że dziecko 
to ow ego dnia b y ło  zupełnie zdrowe. N a­
stępnie przyniósł Sz;>bovits sam do sali ciągnień 
gałki loteryjne. Czy wśród nich znajdowały 
się owe dziesięć, odznaczających się c ie ­
mniejszym kolorem , oskarżony nie może na- 
pewno nic odpow iedzieć, ale zdaniem jego 
ciągnące dziecko nie zdoła łoby  ioh odróżnić 
od innych. Na niekorzyść Szobovitsa św iad­
czy  tu okoliczność, że by ł przed rokiem 
1887, k iedy  to Farkas w ygrał pierwszy raz 
na loterji, bardzo biedny a obecnie ma się 
woale dobrze, ży je  zbytkow nie a mimo to 
knpił sobie kam ienieę.

Następnie przesłuchiwano w spółoskarżo- 
nego H errjatts Poniew aż ten nie nmie po 
węgiersku, toczyła  się rozprawa w języku  
niemieckim. H e .iga tt nie przyznaje się do 
w iay wspólnictwa w oszustwaoh Farkasa.

Zna on tego ostatniego od rokn 1884. 
O bok zawodu fryzjerskiego zajmował się 
także innemi interesami. M iędzy innemi 
grał ua giełdzie. Farkasowi p oży czy ł w 
ciągn kilkn lat razem 3 do 4 tysię­
c y  z łr ., ale pieniądze te zostały mn zw ró­
cone. Pow ziąw szy zamiar otwaroia w W er- 
żec agencji loteryjnej w połączeniu z g łó ­
wną trafiką, udał się do Farkaja z prośbą 
o napisanie podania. W  listopadzie r. 1886 
otw orzył oskarżony rzeczyw iście agencję, 
ale nie znając język a  niem ieckiego, u ży ­
wał do Domocy w w ykonyw ania prac p i­
śm iennych Farkasa. Że ten ostatni sam 
gryw ał na loterji, nie wiedział oskarżony. 
P rzew odniczący  stwierdził przecież, że H err- 
gatt o agencję w cale się nie troszczył, bo 
kierował nią samodzielnie Farkas. Nadto 
odczytał przew odniczący list, pisany przez 
niejakiego Joanovica a zawierający dow o 
dy, że b arkas trudnił się procederem, za 
który proknratorja miała prawo pociągnąć 
go  do odpowiedzialności, i że Herrgatt o tem 
wiedział. T en  ostatni przecież oświadczył, 
że n>« może odpow iadać za to, co inni do 
niego napiszą. O skarżony zwinął ajencję z 
poozątkiem kwietnia r. 1887, tj w kilka 
dni po w j graniu przez Farkasa „terna*.

Na tem skończyło się przesłuchanie o- 
skarzon /ch . P o  dłnższej dyskusji m iędzy o- 
broną, proknratorją i prezydjum  w spra­
wach natnry formalnej, przystąpiono do 
przesłuchiwania świadków.

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 26 marca obchodzi K ościół 
katolicki uroczystość śś L udgiera i Olim - 
pji. —  Sw. Ludgier pochodził z F ryzji, ze 
znakomitego rodn. Zostawszy kapłanem z 
apostolską gorliw ością opow iadał Ew angelję 
Saksonom i innym poganom  w Anglji, we 
F ryzji i W estfalji i wiele tum pozakładał 
klasztorów. W yśw ięcony na biskupa mona- 
sterskiego, przedłużał swe prace apostolskie. 
Umarł r. 809.

Kalendarz. D ziś śś. Lndgiera i  O lim - 
p j i ; ju tro : śś. Jana, Pnstelnika i Ruperta, 
biskupa.

Kalendarz historyczny. 26 marca 1657 
r o k n : Traktat zaczepny i odporny z cesa­
rzem Austrji.

SłOWO 0 zapomnianych. D ochodzi nas 
wiadomość, że miuisterjnm sprawiedliwości 
nosi się a myślą odroczenia wszelkich no 
m inacyj sądowych dla G alicji, na czas nie­
oznaczony.

■festto pogłoska, której nie m ożem y dać 
w iary ze względu na tak stanowcze oświad 
czenie ministra sprawiedliwości, na ty lo ­
krotne nohwały sejmowe, wreszcie ze w zglę 
du na wyraźne brzmienie rozporządzenia 
cesarskiego, zarządzającego pom nożenie sił 
sądowyoh w G alicji.

Powtarzamy w ięc, że pogłosce tej, nie 
dajem y wiary i notujemy ją ty lko z obo 
wiązkn dziennikarskiego; tym zaś, którzy 
się obawiają, że akcja dla „g łodnych  w ło ­
ścian*, prowadzona przez K o ło  polskie w 
W iednia , powstrzyma naszą delegację od 
wywarcia należytego nacisku na sfery rzą 
dzące w sprawie wzm iankowanych nomina- 
cyj, przypom inam y, że sprawa ratunkowa 
i pom nożenie sił sądowych w G alicji zosta­
ją już dlatego w bardzo śoisłym związku,

że tu i tam trzeba przyjść z pom ocą „ g ło ­
dnym , nędznym , i niesłusznie. .  . zapomnia 
nym *.

(/>.: Z krakowskiego high-lifu. Z p o ­
wodu pogrzebów  w Gumniskach i Zatorze, 
ruch to warzy jk ' został wstrzymany, a p ió  
b y  zabawiania się osób niepogrążonyoh w 
żałobie nie odniosły skntku. Słyszeliśm y
0 kilku odw ołanych w ieczorach , a w n ie­
dzielę byliśm y świadkami w ujeżdżalni pod 
K apucynam i i na ulicy K arm elickiej wiel 
kich przygotowań do spaceru powozam i i 
konno, który się również w ostatniej chwili 
rozchwiał. Projektow ano spacer na Bielany, 
w którym  mieli yz iąść udział wierzchem 
pani S. i hr Ł  , i znakom ici je ź d źcy  jak 
panowie Z b i . . . ,  hr. R o . .  ., hr. Wł .  P o . . . ,  
S z e . . .  i wielu in n y ch , a znaczna część 
towarzystwa w powozach. Z  ekw ipaży p ry ­
watnych, amerykan hr. S t . . . ,  zaprzęgnięty 
paroma łysym i kasztanam i, zw róciłby  w 
PraterŁ- uwagę piękuośoią sw ych koni i 
poprawnością zaprzęgu, a mało mu ustępo­
wały amerykan hr. St. . .  i pana D . . . 
M łodzież t. r występuje swemi ekwipa 
ż a m i, co w kronikach K rakow a godnem 
jest zanotowania. Śliczna pogoda sprzyja 
w y c ieczk om , ale w pływ a na zmniejszenie 
się zim owych ro z ry w e k , jakiem i są ranty. 
W  towarzystwie pojawił się też W incenty  
nr. Łoś, najpłodniejszy z dzisiejszych be- 
letrystów, b a „  lący  obecn ie w K rakow ie, 
jakoteż gorliw y poseł do R ady państwa 
dr. W łodzim ierz K ozłow ski. —  Przebąkują o 
„g łodnym  koncercie*, mającym b y ć  nrzą 
dzonym  przez księżnę Lubomirską , dzięki 
pow odzenia pierw szego „g łodnego rantu*. —  
W czoraj dopiero od b y ł się pogrzeb ś p. hr. 
M anrycowej Potockiej w Zatorze, na który o 
sobny pociąg zabrał gości z dworoa kra 
kow skiego o godzinie 8 rano. M iędzy w y ­
jeżdżającym i zauważyliśm y, mówiąc ję z y ­
kiem high-U fu , prawie to uf le .nonde. D o ­
damy, iż w iele osób przybyłych  L w ow ­
skim pociągiem  przyłączyło  się do nich, nie 
mówiąc jn ż  o W arszawie, zkąd mało kogo 
będzie brakow ało.

Budowa Domu akademickiego. Myśl
wybudowania osobnego domn akademickie 
go nie jest nową, gdyż od lat k ilka zaj- 
mnje coraz żyw iej krakowską m łodzież a 
kadem icką. A toli dopiero w r. b. zyskała 
trwalszą p odstaw ę, gdy  nproszony przez 
komitet akadem icki JM . rektor uniwersy 
tetu dr. K orczyński z oałą gorliwością za ­
ją ł się jej urzeczyw istnieniem , przyjm u­
jąc udział i przew odnictw o w opiekuńczym  
kom itecie obyw atelskim , w skład którego 
weszły tak pow ażne osobistości, ja k  prezy ­
dent Szlachtowski, hr. W odzick i, hr. Ciesz 
kowski, Asnyk, dyrektor Slęk, hr. Przeź 
dzieci i, mecenas dr. Styczeń, kanonik Len 
k iew icz, prof. dr. Zoll, dr. W eige l, dr. Bo- 
roński i wieln innych. W  dniu w czorajszym  
odbyło  się posiedzenie tegoż komitetn, pod 
przewodnie i,wem J . M. rektora K orczyn  
skiego, w którem w zięli także udział dele 
gaoi m łodzieży, akadem icy N ow ak i Binder. 
Kom itet uchwalił przedewszyslkiem , że prze­
wodniczącym  komitetu ma b y ć  każdoczesny 
rektor, tegoż zastępcą każdoczesny prore 
ktor Uniwersytetu, sekretarzem obrał dra Bo 
rońskiego, a dra K orczyńskiego nprosił, aby
1 po nkończenin roku akadem ickiego pozo 
stał nadal stałym członkiem  komitetu. Z 
łona m łodzieży akadem ickiej pow ołał nadto 
komitet na człon ków : każdoczesnego prezesa 
T ow . Bratniej pom ocy i prezesa bndow y 
domu akadem ickiego.

D o  komitetu ściślejszego wybrano pp.: dra 
K orczyńskiego, Kasparka, Zolla, Cieszków 
skiego, Sarego, K w iatkow skiego, Bindera, 
N ow aka i sekretarza dra Borońskiego

K om itet ściślejszy ma ułożyć wzajem ny 
stojnnek komitetn opiekuńozego do kom ite­
tn akadem ickiego bndow y d o m n ; w ygoto­
wać projekt stosunku domu akadem ickiego 
do władz akademiokich i Tow . Bratniej p o - 
m ooy akadem ików, wreszcie rozpatrzyć się 
w awestji grn ntu , kosztorysu i sposobach 
zebrania odpow iednich funduszów. Na tem 
zakończono posiedzen ie , które utrwaliło 
wszystkich w przekonaniu, że sprawa jest 
na najlepszej drodze.

JE- Książe Biskup krakowski, wyjechał 
wczoraj do K rzeszow ic.

W sprawie pomnika dla Mickiewicza.
Hrabia Konstanty Przeżdziecki wystosował 
do p. Ludwika Górskiego w W arszaw ie nr- 
stępnjący list otwarty :

„C zcigodn y P a n ie !
Z  początku na wyzyw ania i przezywania, 

* powodu działalności ścisłego komitetn po 
m nika M ickiewicza, które w  kilkn pismach 
publicznych cpotkałem, pragnąłem nie od 
pow iadać wca’ e. A le  w obec tego, że odna­
wiające się wciąż napaści mają charakter 
tak podstępny i zjadliwy, że w ostatku o - 
bałamucić muszą opinję publiczną, pozw a­
lam sobie w pańskie ręce z łożyć  następu­
jące oświ id cze m e :

Ścisły kom itet z pięciu członków  złożony, 
umocowany został do działania uchwałą.

która wybranym  pięciu członkom  zostawia­
ła pełną moc zakończenia sprawy, której 
przeszło dwadzieścia posiedzeń pełnego k o ­
mitetu załatwić nie potrafiło. Znana d ecy ­
zja, powzięta na pełnem posiedzeniu dwn- 
dziestem szóstem z rzędu, stanowi wyraźnie, 
że ścisły komitet nie'm a krępować się ża­
dną poprzednią uchwałą. B yło to dowo 
dem zaszczytnego dla nas p ę c i u  zaufania, 
ale zarazem włożeniem nam na barki w iel­
kiego ciężaru, gdyż zlecono nam działanie 
publiczne, pod sądem społeczeństwa, które 
zdaniem przeciw ników  wszystkich naszych 
nchwał jest „ niedojrżałem *. T y lk o , że ci 
przeciw nicy ścisłego komitetu, stosnjąc ów 
zarznt „niedojrzałości* do osób, zapominają 
niestety o ewangelicznej p rzyp ow ieści: o 
źdźble i belce.

Juko najbardziej w sprawie tej szarpany, 
sam jeden się odzywam , tembardziej, źe 
ścisły  komitet w żadne polem iki w dawaćby 
się nie m ógł bez nwłaczania swoim m oco­
dawcom.

Pew ne koła dziwne stawiają żądanie i je  
szczególną popierają je zapalczywością.

W ym agają  one od ezłonków ścisłego k o ­
mitetu, którym O gólne zgrom adzenie pełną 
m oc nadało, aby  nie pow odow ali się w 
swoich decyzjach własnem snmieniem, ale 
cudzemi, t. j .  pew nego jfronm ctw a poglą ­
dami.

W ob ec  takiego potwornego postulatu, o 
św iadczyć mnszę, że gdybym  b y ł inaczej 
głosow ał w sprawie godnego uczczenia W ie - 
szoza, aniżeli to u cz /n ilem  przy w yborze 
modeln i miejsca na pomnik M ickiewicza, 
n ietylko by łbym  działał przeciw ko własne­
mu sumieniu, ale zarazem narażony byłbym  
na k rytykę takich pow ag, których  potępie­
nie, aczkolw iek nie krzykliw e i parlam en­
tarnie wyrażone, npokarzałoby mnie bar­
dziej, aniżeli dotknąć m ogą nieszlachetne 
insynuacje i obelżyw e w yrazy, które spo­
tkam dziś w niektóryoh .organach prasy.

D o  tego oświadczenia zdaje mi się, że 
nic więcej dodać nie m ogę i nie pow inie­
nem, ani też złożyw szy  je  w ręce osoby, 
dla której najgłębsze w yznaję poważanie, 
nikomu więcej w tej sprawie odpowiadać.

Racz C zcigodny Panie przyjąć w yrazy 
uszanowauia, z jakiem pozostaję Pańbkim 
oddanym  słngą.

Przezdz:ecki“ . 
Sprawa budowy teatru o krok naprzód 

postąpiła. W ozoraj d. 24  b. m. zebrała się 
komisja teatralna i 8  g łjsam i przeciw  7 
uchwaliła zaproponować R adzie miejskiej; 
zeb y  projekt architekty Zaw iejskiego wziąć 
za podstawę budow y teatru. Referentem  tej 
sprawy na pełnej R adzie w ybrano p. K a ­
rola Knausa.

Posiedzenie R ady miejskiej odbędzie się 
we czwartek 27 b. m. o godz. 5 po po- 
łudnin.

Dziś, jako w 96 rocznicę przysięgi naro­
dow i Tadensza K ościnszki, złożyło  krak. 
T ow . imienia K ościnszki wieniec, na k a ­
mieniu pamiątkowym w R ynku głównym  ; 
wczoraj zaś wieczorem , staraniem tegoż T o ­
warzystwa, około kamienia ustawiono palą­
ce się kagańce.

Zmarli, t  Bernardyna Voigt, obyw atelka 
m. Krakowa, wdowa po lekarzu miejskim.

Z Uniwersytetu. Z biory  naukowe po b y ­
łej szkole rolniczej w  Źabikow ie ofiarowane 
Uniwersytetowi przez Tow arzystw o rolnicze 
poznańskie nadeszły jnż do Krakowa. Mi­
nisterstwo Oświaty ndzieliło prof. Janczew  
skiemn z K rakow a i prof. Godlewskiem u 
z D ublan zasiłek na podróż naukową w ce 
ln zwiedzenia za iład ów  rolniczych kra jo­
w ych i zagranicznych. O bydw aj w yjeżdżają 
zaraz po świętach wielkanoonyoli. U niw er­
sytet tutejszy w ezwany został przez Uni 
w ersytet w M ontpelier do wzięcia udziałn 
w uroczystości 6 0 0 -letniego istnienia tegoż 
U niw ersytetu ; uroczystość ta odbędzie się 
z końcem  maja b. r.

Obchód imienin dyr. Kolosvary’ego.
Fnnkcjonaijusze c. k. kolei państwowej o d ­
stąpili w tym rokn od przyjętego od lat 
kilku zw yczaju  urządzania w dzień imienin 
swego dyrek tora , pana Kolosvar< go, na 
Jeg o  cześć kła Ikowej u czty , a na w y ­
raźne życzenie pana K olosvarego posta­
now ili dzień ten uczcić w inny sp osób , a 
mianowicie przez zbieranie i kładek na rzecz 
dotkniętych głodem  włościan Galicji.

Odezw a w tym celn do personalu kole­
jow ego w ydana, odniosła świetny rezultat 
Przeszło 1540 złr. zebranych drogą dro­
bnych składea, świadczy z jednej strony 
o wysokiem poczucia  hnmanitarnem u kole­
jarzy, z drugiej strony zaś daje świadectwo 
jaką czcią i pow iżaniem cieszy się dyre ­
ktor tej instytucji. K w ota zebrana została 
w dniu imienin w ręczoną p. Kolosvaremn, 
po stosownem przem ówienia zastępcy dyre 
która p. Seferowicza. —  W  przemówieniu 
swojem podniósł p. Seferow icz tę okoliczność, 
że od składki nawet najbiedniejszy robotnik 
dzienny się nie nsnnął, śmiało w ięc pow ie 
dzieć m ożna, że biedni złożyli się dla b ie ­

dnych. D o  głęb i w zrnszony p. K olosvary 
serdecznie podziękow ał za ten objaw i w e­
zwał zgrom adzonych urzędników , aby i d a ­
lej szli ręka w rękę, a w tedy silni łą czn o­
ścią w ielkich rzeczy  m ożem y dokazać. Z g ro ­
madzone datki w najbliższym czasie odda­
ne będą K om itetow i obywatelskiem u, do je ­
go dyspozycji.

Z koncertu Staraniem zarządu T ow , 
bursy dla synów nancz. a poJ kierunkiem 
artystycznym  p. Jana Ostrowskiego, odbył 
się wczoraj w sali redutowej w ieczór mu­
zykalny ze współndziałem : pn y  H . S., prof. 
B ylick iego, p. Żelazow skiego, kap. J . N. 
H ocka i innych. K oncert rozpoczęła nwer- 
tnra D elibes’a, w ykonana bardzo ładnie 
przez orkiestrę, która prodnkowała się raz 
jeszcze, interpretując siiozny ntwór Żeleń ­
skiego, p. t. „W it  Stw osz*. P . Roman Ż e ­
lazowski z w ielką siłą zadeklam ował „P o ­
grzeb K ościuszki* U jejskiego. Chóry, z ło ­
żone z dzieci pod dyrekcją p. Bosaka, 
odśpiew ały ostery pory  rokn Petza. W  w y ­
konaniu znać by ło  umiejętną dyrekcję, w y ­
borne w yćwiczenie małoletnich śpiewaków, 
którzy dzielnie się wywiązali z trudnego 
zadania. Sonatę G riega od e g ra li: pna H . S. 
(fortepjan) i p. Ostrowski (skrzypce), w y ­
w ołując bi“ natarezyw e; nad program p. 
Ostrowski zagrał maznrka W ieniaw skiego. 
C h óry : męski sem. nancz i „Lntnia* pod 
dyr. p. Bendy, dopełniły  całości. Publiczno ■ 
ści zebrało się bardzo dnżo.

H Piotr Stachiewicz, znanj artysta-
malarz, nmieiący w ładać ołów aiem  z p oe ­
tycznym  wdziękiem , w ykonał prześliczny 
rysunek, ilustrujący wiersz prof. Z iem by o 
miłosierdziu i szerzenia światła (M łoda n a ­
uczycielka nancza otaczającą ją  dziatwę). 
H r. Przeżdziecki z wspaniałego dzieła sztuki 
nczynił dar dla Stowarzyszenia nauozycie- 
lek. R y cin y  te będą też sprzedawane przy 
wejścin na salę.

Koncert Wł. Żeleńskiego, którego c z y ­
sty dochód przeznaczony jest na S tow arzy­
szenie nauczycielek, odbędzie się, ja k  jn ż  
poprzednio nadmieniliśmy, jntro w sali ho­
telu Saskiego. Początek koncertu o god zi­
nie 7 :/t w ieczorem .

Utalentowana śpiew ać: fe s panna Marja 
Szawłowska przybyła  wozoraj do K rakowa, 
aby  wziąć ndział w tym koncercie.) O prócz 
drukujących sie właśnie pieśni do słów  K o ­
nopnickiej, odśpiewa ona też świeżo n » ń- 
saną pieśń „P olecia ły  piosnki m oje* do 
słów tejże poetki, oraz „Łaskaw ą dziew ­
czynę* G abryeli.

Ze w zględu na szlachetny i humanitarny 
eel, tndzież wielce urozm aicony program , 
niewątpliwie koncert środow y zwabi do sali 
hotelu Saskiego liczną i doborow ą publi­
czność.

„Dla Świętej ziemi*, ludow a kom edja 
Sewera która doznała na naszej scenie tak 
zasłnżonego pow odzen ia , będzie  p o  dłuż­
szej przerwie pojntrze odegraną. N ie w ąt­
pim y, że ta część p n b lic jn o śc i, k ióra nie 
miała dotąd sposobnośoi zapoznać się z li­

tworem Sew era, nie omieszka pośpieszyć 
na czwartkowe przedstawienie.

Otwarcie filji kasy głównej krajowej i 
dla nrzędu wym iaru należytości rządowych 
w  K rakow ie, zależnem jest od wynajmu o d ­
powiednich n b ik a cy j, o które stara się 
rcąd za pośrednictwem osób pryw atnych.

Magistrat uchwalił p ołożyć chodnik bru ­
kowany przed budynkiem  kliniki chirur­
gicznej, p rzy  nl. K opernika.

Losowanie (izieł sztuki. P rzy  losowania 
akcyj w  r. awarzystwie sztnk pięknych p rzy ­
padły następujące w y g ra n e : Nr. 48  G rzy­
bek \ .o jc ie ch : „ Fragm ent z Częstochow y* 
obraz olejny  Fabjańskiego z  artofai 100 
złr. Nr. 235 K lein  B ron isław : „P olne
koniki* obraz olejny Tetm ajera wartości 
200 złr. Nr. 294 Chandler J ó z e f :  „ Z  o k o ­
lic  Lublina* obraz olejny  Swieszewskiego 
w um ś^i 200 złr. Nr. 479  K ępliczow a M .: 
„P lac  św. K atarzyny w  K rakow ie* obraz 
olejny Fabjańskiego wartości 30 złr. Nr. 
496 K ędzierski J ó z e f :  „O dozynianie nro- 
kn“ obr. olei 1 oazinow skiego w artiści 
400 złr. Nr. 786 Zalew ski Jn ljn sz: „W  re- 
fektam i* m iedzioryt, podług obrazu Griitzne- 
ra wartości 5 złr. Nr. 801 G orczyński J ó -  
z e f ;  „O pow iadan ie nrlopnika* obr. olejny 
Tetm ajera wartości 80  złr. Nr. 936 D r. 
P ió re k : „U cieczaa  księcia Bogusława* obr. 
olejny  K aczora  Batow skiego wartości 230 
złr. N r. 1013 Gałuszka J ó z e f :  „Fann tań- 
oujący* figura z bronzn Chodzińskiego war. 
tości 350 złr. N n  1057 Seyfart i D yd y ń - 
s k i : „P ortret rodzinny* obraz olejny G ra­
m atyki wartości 200 złr. Nr. 1372 B aczyń ­
ski F erdyn an d : „M nich  czytający* obraz 
olejny Trojanow skiego wartości 55 złr. N r. 
1381 K ozlakow ski J a n : „W ieczór*  obraz 
olejny D e  Laveaux wartości 250  złr. Nr. 
1468 H r. Golejewgka Urszula „Z  K azi­
mierza obraz olejny Janow skiego wartości 
60 złr. Nr. 1517 D r. Grabowski W ł . ;
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„U licsk a  na K asim iersua obraz olejny Fa- 
bjadskiego i. ariości tO sir. Nr. 1565 K o r ­
czyński J ó z e f : „ W  jesieni* obraz olejny  
K ędziersk iego wartości 100 sir. Nr. 1689 
Ks. Dnbissa K orczab A n t.: M edaljon z 
bronzu M ikołaja Zyblikiew icza, Hakowskie* 
go  wart. 4 s>łr 50 c t  Nr. 1721 N . N . „ W  k o ­
ściele* ob. ol. W itkow skiego wart. 150 złr. 
Nr. 1725 Paszkow ski Tadeusz : „K le jn oty  
m. K rakow a*, album z 24 chromolitografij 
50  złr. Nr. 1787 Tom ala J a n : „B iednem u 
wiatr w oczy* figura z terakotty, G adom ­
skiego wartości 200 złr. Nr. 1840 dr. M u­
sie! F r . : „W ieczór*  obraz olejny, P szom a 
wartości 30  złr. Nr. 1853 Skórzew ski E d ­
ward : „Japonka* obraz olejny, Boznań-
skiej wartości 50 złr. Nr. 1871 Maznr T o ­
masz : „P rzy  płocie* obraz olejny M alczew ­
skiego wartości 100 złr. Nr. 1947 H ofiler 
Stanisław : Medaljon z bronzu M. Zyb lik ie- 
wioza, H akow skiego wartości 4 złr. 50  ct. 
Nr. 2038  Krause A n ton i: „B rzeg  lasu
obraz olejny N ieinczykiew icza wartości 40 
złr. Nr. 2076 D olińska M aria : „Zw ątpienie* 
m iedzioryt podług obrazu Valentiniego war­
tości 5 złr. Nr. 2121 Grosman Em anuel: 
Aquaforta (nr. 1) K ochanow skiego Wartości 
15 złr. Nr. 2135 R ytei W a cła w : Medaljon 
z bronzu M. Zyblikiew icza, Hakowskiego 
wartości 4 złr 50 ct. Nr. 2237 Orzecho 
w icz B olesław : „Z  Rusi* obraz olejny
Gram atyki wartości 30 złr. Nr. 2312 K li­
maszewski Bron „D roga  krzyżow a" obr. 
olejny  U nierzyskiego wartości 700 złr. Nr. 
2375 Sieklucki K sawery : Aąuaforia (nr. 2)

K ooh a n w sk tago  wartości 15 złr. Nr. 2443 
dr. Bije Lj  F e l ik c : „ W  p>-aco'.rai“  obraz
olejny Żelechow skiego wartości 120 złr.

(Daiszy ciąg nastąpi).
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„KujeraPoMiego‘1
Wied^Jk 25 marca. Izba panów 

uchwaliła bez dyskusji zapomogę dla 
dotkniętych głodem Galicjan, oraz 
ustawę dotyczącą, utworzenia wice­
prezydentów Rad szkolnych Krajo­
wych we Wiedniu, Pradze i Lwowie.

Wiedeń 25 marca. W Izoie po­
selskiej podczas rozpraw nad refor­
mą wiedeńskiego podatku spożyw­
czego. p-zemawiał llerbst; oświad­
czył, że ludność wiedeńskich przed­
mieść nie jest tak biedna, jak gali­
cyjscy chłopi. Gdybyście byli choć 
raz w Galicji i widzieli, jak wy­
gląda mieszkanie ruskiego albo ma­
zurskiego chłopa, gdzie nie ma ani 
okna, ani komina, wtedy uwierzy­
libyście, że mieszkania na wiedeń­
skich przedmieściach są w lepszym 
stanie, niż gdzieindziej. To przesa­
da tylko Kronawettera, że my je ­
steśmy więcej zacofaui, niż Rosja.

Najlepszym dowodem na to , że 
gdyby wczorajszą mowę miił w 
R osji, z pewnością nie byłoby go 
już w Petersburgu, ale podróżował­
by już ku Syberji. Po mowie Herb­
sta, uchwalono przejść do dyskusji 
szczegółowej. Paragrafy 1 do 7 
przyjęto bez zmiany.

Wiedeń 25 marca. Zapewniają, 
że cesarz niemiecki wyraził życzę 
nie, zakomunikowane cesarzowi au­
striackiemu, żeby ich wspólny zjazd 
oznaczony przedtem na jesień, mógł 
się odbyć wcześniej. Według wszel­
kiego prawdopodobieństwa Wilhelm 
II chce ustnie zawiadomić przyjaznych 
monarchów i członków przymierza 
o motywach i znaczeniu dymisji Bis­
marcka.

Wiedeń 25 marca. Od pierwszego li- 
pca 1890 zaprowadzoną zostanie nowa ta­
ryfa osobowa na kolejach państwowych. 
Stała taksa od jednego kilometra na po­
ciągach osobowych wynosi 1 ct. klasą trze­
cią; 2 ct. klasą drugą; 3 ct. klasą pier 
wszą. Strefy nie są stałe, lecz oznaczają 
się według rozmaitych stacyj. Bilety na 
pociąg pośpieszny kosztują z 50%  do­
datkiem; wolna waga odpada: taksa wy­
nosi 2 ct. za 10 kilogramów i 1 kilo­
metr.

Na przyszłość podróż z Wiednia do 
Liucu naprzykład będzie kosztowała 
trzecią klauą 2 złr., zamiast dotychczas 
sowej ceny 3 złr. 90 ct.; drugą klasą 
4 złr. zamiast 5 złr. 80 ct., pierwszą klasą 
6 zlr. zamiast 9 złr. 20 cnt. W ielkie 
znaczc uie ma ta nowa taryfa krajcaro- 
wo-strefowa, zwłaszcza dla podróży nie­
dalekich.

Budapeszt 25 roaiea. Szapnry 
udaje się 5 kwietnia na kilka dni 
do Wiednia.

Berlin 25 marca. „Berliner Ta- 
geblattu mówi: Postępowanie Bis­
marcka po ustąpieniu zaczyna bu 
dzić poważne obawy ; znana jest je ­
go namiętność, a jest rzeczą wido­
czną, że nie myśli jej hamować. Gra 
to jednak niebezpieczna; łatwo strza­
ła może się wrócić na Strzelca. Mo­
żemy jeszcze dożyć, że się powtó­
rzy historja tragicznego upadku Ar 
nima. Sam Bismarck broń ukuł prze­
ciwko sobie, wytwarzając specjalne 
wówczas paragrafy.

Berlin 25 marca. Ks. Bismarck 
miał powiedzieć do jubilera, który 
zajmował się szacowaniem jego or­
derów : „Już mnie nie zobaczą ni­
gdy w Berlinie*. Bismarck ma być

bardzo przygnębiony. Wilhelm Bis­
marck p r z y b y ł  tu, a ż e b y  wrę*, zyć 
prośbę o dymisję.

Berlin 25 marca. Wczoraj w 
pierwszym okręgu wyborczym odby­
ły się pierwsze wybory do parła 
mentu po ustąpieniu Bismarcka. Wol 
nomyśiny dr. Aleksander Meyer wy­
brany imponującą większością. Bis 
marek nie stanął do urny wyborczej.

Berlin 25 marca. W bliskiej 
przyszłości oczekują nominacji czte­
rech nowych ministrów. Hr. Botbo 
Eulenburg obejmuje tekę spraw we­
wnętrznych, Miąuel finansów, Huene 
gospodarstwa, a jenerał-ponieznik 
Goltz kolei żelaznych.

BydgOSZCZ 25 marca. Teatr miodki 
w płomieniach. Pożar wybuchł wczoraj 
o 1 po południu.

Paryż 25 marca. Dzienniki piszą o za- 
gadkowem zniknięciu kompozytora Saint 
Saensa, którego od trzech miesięcy mimo 
oilnych poszukiwań nigdzie odnaleźć nie- 
ood fena.

W ie d e ń  25 marca. Akcje kredytowo 
307 75, Anglobanki 151. Akcje L&nder- 
banku 218 '8 0 , Renta majowa 86.67, 
Renta złota 101.
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Jfersegw Jtfyijola.

(Ciąg dtlsiy),

—  A  Helenka, czy kontenta z tej 
zmiany P

— Helenka P pani Helena z nami nie 
mieszka. Jest tu w Warszawie i bawi 
się w tak zwaną sam odzielność... Jeśli 
chcesz możesz jt j  złożyć wizytę. Na uli­
cy Elektoralnej jest sklep z kapeluszami 
i czapkami, o kilka domów za ban­
kiem. . .

—  Znam.
—  Otóż pani Helena jest kasjerką w 

tym sklepie.

L0UERE
Sukiennice, 16.

W iosenne tow ary jnż n a d e sz ły
paryskie i wiedeńskie:

Kapelusze damskie od złr. 2-50 do 30 zlr. 
Gorsety paryskie od złr. 2-20 do 20. 
Ubrania balowe i wieczorowe, szale, 

chustki. 
Parasole i parasolki paryskie- 
Wachlarze.
Boa piórowe, angorowe, koronkowe. 
Suknie pasowane. 306(3-?)
Kwiaty, Pióra, Egretty.

Najbogatsza perfanierja francnsna i angielska.
Oryginalna woda kolońska. 

G e n e ra ln a  reprezentacja  f ir m y  
lo n d y ń sk ie j  Zeno.

W ysyłki na prowincję i do Królestwa. 
S a th lo g i gratlz.

Cto

$i|j waha
który środek z ponuędjy wielu 

Tzachwaianych, najodpowiedniejszym 
Fjest na jego oierpienia, ton niechaj nie- 
I z włócznie napisze korespond.do: Rlchters Ker- 1 
I lajs-Anitalt In żądając filistrów. broszurkę ]
[ „Przyjaciel Ohorychi^adrnkowane tum listy 
1 przekonują, że tysiące chorych przez ścisłe 
l zachu wame rad w Przyjacielu wskazanych, 

nutylko unit , niepotrzebnych wy­
datków, lecz wkrótce .-.Ha pożą- 

^ (danego uleczenia doznali, ^ 
Brossark a ras s pî iy

uetositalsalc.

W I E S
w.. pow ecie Tarnowskim, 488 morgów, 
jest oo sprzedania lub wydzierżawienia.

Bliższych wiadomości udzieli właści­
cielka domu Nr. 4 ,  przy ulicy Batorego 
w Krakowie. 315(3-3)

OSOBA
w starszym wieku życzy się umieścić do 
dzieci lub zarząau domu. Wiadomość ul. 
Długa, nr. 12 mieszkanie I- (3-3)t

—  A  o jakiejże samodzielności wuja- 
szek mówiłP

—  W łaśnie o tej. Moja córka utrzy­
muje, że piętnaście rubli na miesiąc, to 
jest samodzielność! Co chcesz, przewró­
ciło się je j w głowie i basta !

KONIEC CZĘŚCI DRUGIEJ.

C Z Ę Ś Ć  T R Z E C IA .

Rozdział pierwszy, w którym spotykamy da­
wnych znajomycn.

Ksiądz Mateusz, chuciuż coraz bardziej 
niedomagał i podupadał na zdrowiu nie 
zmieniał jednak w niczem zwyczajuw, 
jakie od chwili objętia w zarząd parafji 
lisowskiej zaprowaarił. Tak zimą, jak  i 
latem, o wschodzie słońca dziad kuścio- 
łek otwierał 1 zaczynała się msza W y ­
jątek stanowiły tylko dni świąteczne, 0 -

raz te rzadkie zresztą wypadki, w któ­
rych trzeba było nabożeństwo żałobne 
odprawiać i zmarłych na m bjsce spo­
czynku wiecznego odprowadzać. W  ma­
leńkiej parafji nie często się takie wy­
padki trafiały; ludzie pracujący, do nie- 
wygód przyzwyczajeni i zahartowani, ży­
li długo, a epidemje omijały cichy za­
kątek.

Właśnie tylko co mroki nocy zimo­
wej zaczęły się rozpraszać i przez chmu­
ry szare z trudem przebijała się bledziu- 
chna jasność w schodu, gdy ciężki klucz 
zgrzytnął w zamku, drzwi kościelne 0 - 
twarły się na oścież i zaraz głus sygna­
turki, łagodny a donośny, napełnił całą 
dolinę.

W  kościele jeszcze prawie zmrok pa­
nował, boczne ołtarze g'nęły w cieniach. 
Dziad na wielkim ołtarzu cztery świece 
zapalił, organista, snać dopiero ze snu 
przebudzony, przecierając oczy zaspane, 
ua chór śpieszył, a przy drzwiach zakry-
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Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Marji. w

Serja I po złr. I.
1 koszula damska, ubierana haftem.
1 kaftanik raimy, z pięknemi haftami.
1 spódnica z haftowaną falbaną.
1 para majtek z haftowaną falbaną.
1 koszula męska dzienna.
1 para kalesonów męskich.
4 ręczniki płócienne 
6 chustek batystowych.
6 serwet deserowych.
1 obrus.
1 fartuszek haftowany, kolorowy.
3 pary mankietów męskich.

Każdy wymieniony artykuł tej serji 
____________ kosztuje I złr.___________

Serja II. po I złr. 25 c.
6 chustek z kolorowemi brzegami — webo­

wych.
6 chustek płóeiennrcn, białych.
6 serwetek deserowych adamaszkowych.
1 obrus.
6 krawatek jedwabnych.
1 kaftanik trykotowy ciepiy.
1 para kalesonów ci płycl 
1 para kalesonów z dymki angielskiej 
7 , tuzina skarpetek białych, ręcznej roboty. 
1 obrus z irendzlą i kolorowemi szlakami.
1 tuzin serwetea z frendzlą i kolorowemi 

szlakami.
1 parasol od deszczu.

Każdy wymieniony artyzm tej serjl
kosztuje I złr. _5 c i_________

Serja III. po I złr. 75 c
l koszula damska szertingowa z haftem.
1 kaftanik damski, biały, ubierany haftem. 
1 para majtek z szeroką, haftowaną falbaną. 
1 spódnica ciepła trykotowa.
1 spódnica biała z zakładkami.
6 par mankietów damskich.
6 cbust:k batystowych francuskich z naj­

modniej. brz gami kolorowemi.
6 ręczników płóciennych.
1 prześcieradło bez szwu na największe 

łóżko.
Każdy wymieniony artykuł tej serji 

 kosztuje I złr. 75 ot.______

Serja IV. po 2 złr.
6 chustek angielskich batystowych, z naj­

modniej. brzegami kolorowemi.

6 chustek webowych, białych, cienkich.
6 chustek web. z piękn. brzeg, kolor 
6 ręczników adamaszkowych, białych.
1 koszula dzienna damska, najświeższ. fa­

sonu . bogato ubierana haftem.
1 kaftanik damski ranny, eleg. nb. haft.
1 koszula damska nocna, ub. ręcz. haft.
1 p. majtek damsk., z szer. haft. falban.
1 koszula dam web. dzień. ub. koronką.
6 par męskich skarpetek, ciepłych.
6 chustek białych, webowych z dużemi 

haftowanemi znakami.
Każdy wymieniony artykuł tej serjl 

kosztuje 2 złr.

Serja V. po 2 złr. 75 ct.
1 koszula damska, dzienna, z prawdz. weby 

irlandzkiej, nbierana haftem.
1 koszula nocna, damska, z francuskiego 

kretonu, ub. haftem lub WslawŁami 
1 kaftanik trykotowy, wełniany, biały.
'/« tuzina ręcsników tureckich.
1 spódnica biała, z szeroką wstawką hafto­

waną i zakładkami.
1 koszula kretouowa, nocna, męska, tranc.

fason, z ukraińskim haftem.
6 serwet stołowych, dużych adamasz.
1 obrus stołowy, adamaszkowy.
1 sznurówka fraucusKiego fasonu.
1 garnitur trykotowy, ciepły.

Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje 2 złr. 75 ct.

Serja VI. po 3 złr.
1 kuozula damska, dzienna, z cienkiej weby, 

ubierana ręcznym haftem.
1 koszula dzienna, cienka, webowa najmodn.

fason, b. strojnie ub. haftem.
1 kaftanik ranny damski, bardzo strojnie 

ubierany haftem i w ftawur.mi 
6 prawdz. batystów, chustek białych.
6 par pończoch białych, cienkich.
6 prawdz. adamaszkowych lęczuków.
1 koszula męska : praw. irlandz. weby.
6 chustek webowych, cienkich, z modnemi 

brzegami kolorowemi.
1 parasol elegancki. 99(52-?)

Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje tylko 3 złr.

Drzewka owocowe
po cenie kosztu czereśnie i wiśnie, silne w koro­
nach, od 25 do 35 za sztukę; jabłonie i gruszki je­
dnoroczne silne za sztukę 20 ct. — Porzeczki du­
że wiśniowe za lo  sztuk 80 ct. Maliny za 100 

sztuk 4 złr. poleca
Zarząd Ogrodów w Olsźy

(2-3)306 p. Kraków.

7wracaiac łaskawa uwagę na powyższe ogłoszenie, nadmieniamy zarazem, że posia­
damy na s k ła d z ie  wifclkl wybór bielizny damskiej, męskiej I dziecjnifej w rfalepszych 
eaiunkach i najświeższych fasonach oraz skład płócien krajowych 1 zagranicznych od 
naitarszych do najlepszych » bardzo więlkim wyborze. Największy skład pończoch dam­
skich, męskich i azieoinnych, oraz wyrobów trykotowych.

W yłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotow ej Prot. Dra. Gnstawa Jaeger.
W  Przesyłki na prowiucją uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotną pocztą.

W .igle sosnowe lub jodłowe
jpu je w dostawie sukcessywuej

C Zangerl handel drzewa. Cu3tpin (trusy). 
262(1- 1)

Zarząd dóbr Zalesie p. Rzeszów
poszukuje używanej (3-3)

maszyny do kopania torfu.

stji, p/Łuty, jasnowłosy chłopak wiejski, 
na jednej ręce mszał dźwigał, a drugą 
trzymał za taśmę od dzwonka.

Zadzwonił trzykrotnie, mszał na ołta­
rza położył, a za nim wyszedł ksiądz 
Mateusz, przygarbiony trochę, siwy jak  
gołąb.

Organista grał jakąś melodję poważną 
a smutną, msza się zaezęła.

Nie wiele oBÓb w kośeioie było. Kilku 
chłopow, kobiet kilka i dzieei gromadka, 
pacierze szeptały. Od świec na ołtarzu 
płonących, czarne sznureczki dymu uno­
siły się w górę, przez okna coraz więcej 
światła wpływało.

Kiedy ksiądz odwrócił się, aLy błogo­
sławieństwo udzielić, ujrzał młodego czło­
wieka zadumanego, opaitego o filar.

Był te Miś. PrzyBzedł on do tego ci­
chego, ubogiego kościółka, ukojenia szu­
kać, myśli rozproszone Z6brać. Dom wy­
dawał mu się pustym i martwym, tu więc 
przyszedł.

Już się nubfcżeństwo skończyło, ksiądz 
Mateusz od ołtarza odszedł, mała gro­
madka ludzi opuścńa kościół, a młody 
człowiek wciąż pod filarem stał zaduma­
ny i smutny.

Ksiądz Mateusz dostrzegł go. Zamiast 
wyjść jak zwykle drzwiami od zakrystji, 
poszedł starowina przez kościół, zbliżył 
się do Misia, położył rękę na jego ra­
mieniu i rzek ł:

—  Chodź.
Gdy wyszli za próg kościelny, ksiądz 

go w ramiona pochwycił.
— Bogu dzięk i! — zawołał —  wra­

casz nam zdrów i cały... Chodźże do mnie... 
Poczciwie sobie poczynasz, żeś przede- 
wszystkiem dom Boży odwiedził. Szydzą 
z tego ludzie ni by to mądrzy, ale ślepi są 
i źle robią. Kto z Bogiem, Bóg z nim. 
Chodźże, chodź. Kiedyżeście przyjechali F

—  W czoraj.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Koncesjonowany przez Wysokie c. k. Namiestnictwo galicnisk e

DOM ZDROWIA
Dra LUSTGARTENA i WILCZYŃSKIEGO
279(6-26) otwartym został dnia 18 lutego r. 6.

w Krakowie, przy ulicy Śtej Agnieszki, I. 5. Dz. VII. Stradom,
w umyślnie na ten cel wykwituie i wzorowo hygienicznio urządzonym bu 
dynku z osobną salą operacyjną, celem przyjmowama wszelkich chorych 
z  w y K I u o z e n i e m  z a K a ż n y o h .  i  u m y s ł o -  
W y o ł l .  Cena znakomicie wentylowanego, z komfortem umeblowanego 
oddzielnego pokoju, wraz z pościelą, żywnością, winem, opałem, światłom, 
troskl-wą opieką lekarską na miejscu, dzionną i nocaą usługą, używalnością 
łazienek, tuszów., czytelni, ogrodu, kąpieli parowej i t. d.; wynosi od 4 złr. 
w. a. dziennie.

Wyjaśnień ustnych lub piśmionuych udziela w każdej chwili Zarząd.

ROZSYŁAMY DAffUO

1 OPLA. .JE gltAKOW A.MoQZElEWŚta-p’*

11 B £ i Z  K O K T K U R B S r C J I  ! I
Kto chce palić rzeczywiście uobre i zupełnie uieszkodliwc papierosy 

M ech  kupuje tutki (g ilzy) NIERLE.TONEJz fabryki

S. WIERłJSZ-NIEMOJOWSKIEGO
Lwów Teatralna 3

O e n y t o a r t ł s
Kraków — Sukiennice 28.

u l a k l ^ .

100 sztuk od 12 centów.
Zlecenia zamiejscowe 

transportu ponosi fabryka.
odwrotnie. Opakowanie gratis.' Przy oIbior/.e 5o00 knpzta

266(14-180)

Br. M M f OrłnMkl. Brak wt. L  Aaazyu I Spółki, m i ararz Jaaa Saitwaklaia. IMaktar adpawMilalay: Jaa BatfswskJ.


